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W służbie dla dobra rolnictwa

Prof. Dr. Witold STANIEWICZ 
w uroczystym stroju Rektora U. S. B.

W  o s ta tn im  n u m e rz e  „Głosu Zie-
3,11 donos i l iśm y  o zm ian ie  zasz łe j  na  
s tan o w isk u  P rzew o d n icząceg o  O r g a ­
n izacji W ie jsk ie j  OZN w woj. w i leń ­
skim.

Ną m ie jsce  inż. St. P e rzan o w sk ie -  
6° , k tó ry  złożył sw ą  rezy g n ac ję  z z a j ­
m o w an eg o  s ta n o w isk a ,  p rz e w o d n i ­
czącym  ty m c z a so w y m  O rg . W ie jsk ie j  
w iWilnie m ia n o w a n y  zos ta ł  b. M in i­
s te r  R e fo rm  R o lnych , R e k to r  P ro f .  
^3- W ito ld  S tan iew icz .

O soba  P ro f .  S tan iew icza  je s t  tak  
obrze  z n a n a  n a js z e r sz y m  w a rs tw o m  

naszych  ro ln ik ó w , że ch c e m y  ty lk o  
p rz y p o m n ie ć  n ie k tó re  f r a g m e n ty  z 
E g o  boga tego  u d z ia łu  w  życ iu  pub- 
n znym , a b y  ocen ić  sko le i  f a k t  p r z y ­

s tąp ien ia  jego  do p ra c y  w O rg a n iz a ­
cji W ie jsk ie j  O bozu  Z jed n o czen ia  Na 
1 od owego w woj. w ileńsk im .

r °f.  S tan iew icz , uczes tn ik  p ra c  
1 " a l k  o N iepodległość, odzn aczo n y  
f id e ie n i  V ir tu t i  M ilitari,  z a ró w n o  w  
s 'v‘-j p ia c y  zaw o d o w e j  j a k  spo łeczne j  
Posw ięcił się sp ra w ie  od ro d zen ia  i o r ­
gan izac ji  ro ln ic tw a .  YV k i lk a  m ies ię ­
cy po  og łoszeniu  u s ta w y  o R efo rm ie  
to łnej z 1025 ro k u  i '  d o jśc iu  do 

" ł a d z y  M arsza łk a  Jó ze fa  P iłsud- 
I u e g °  o b ją ł  tekę  M in is tra  Re 

1111 d o ln y c h ,  p o d e jm u ją c  z ca łą

ene rg ią  dzieło  u p o rz ą d k o w a n ia  s to ­
s u n k ó w  a g ra rn y c h ,  k tó re  w o k res ie  
p o w o je n n y m  zw łaszcza  tu  u nas  ze 
w zg lędą  n a  ro z m ia ry  szachow nicy  
g ru n tó w  i p o trzeb ę  m e lio rac j i  odbiło  
się n iezm ie rn ie  d o d a tn im  echem .
P o  u s tą p ie n iu  ze s ta n o w isk a  M in is tra  
R e fo rm  RoJn., n ic  z a n ie d b u ją c  n a d a ł  
p ra c y  spo łeczno  - ro ln icze j ,  p ro w a d z o  
n e j  p rz e d e  w szy s tk im  n a  o d c in k u  s a ­
m o rz ą d u  ro ln iczego  w  n o w o u tw o rz o ­
nej Izb ie  Rolniczej,  k tó re j  r a d c ą  i 
p rz e w o d n ic z ąc y m  K om isji  E k o n o m ic z  
n e j  do chw ili  obecne j  jesL P rof .  S ta ­
niewicz, wiele w ysiłku  w k ła d a  on w 
o rg an izac ję  i ro z b u d o w ę  S tu d iu m  Roi 
n iczego p rzy  W yd z ia le  M a tem a ty cz ­
n o -P rz y ro d n ic z y m  U n iw ersy te tu  S te ­
la na B atorego . Z ca łym  poświęce-

n i e n i  r a tu je  je  od z am ie rzo n e j  l ik w i­
dacji, k tó ra  d la  ro ln ic tw a  z iem  n a ­
szych  by łab y  c iosem  t r u d n y m  do z nie 
sienią, a  n a w e t  d o p ro w a d z a  do tego, 
że s ta ła  się a k tu a ln ą  i  b l isk ą  re a l iz a ­
cji z n a jd u ją c a  się dziś w  c ia łach  u s t a ­
w odaw czych  s p ra w a  p rz e m ia n o w a ­
nia  S tu d iu m  Rolniczego n a  sam odzie l 
ny  W ydzia ł.  Osobiście o d d a je  się p r a ­
cy n a u k o w e j  w k ie r o w a n y m  przez  się 
Zak ładzie  E k o n o m ii  Rolniczej, s k u ­
p ia jąc  tu  szereg m ło d y ch  ro ln ik ó w  
i in ic ju jąc  szereg b a d a ń ,  m a ją c y c h  
n a  celu ro zw iązan ie  n a jw a ż n ie jsz y ch  
dla  ro ln ic tw a  Z iem  P ó łn o c n o -W sc h o ­
dn ich  zagadn ień ,  k tó ry c h  w y n ik i  og- 
ła; za d ru k ie m  w  postac i  l icznych  
p rac  Z a k ła d u  E k o n o m ii  Rolniczej 
U. S. B.

Hołd polskich Muzułmanów na Rossie

O b ra d u ją c y  w Wiliiie  na  I-ym W szech p o lsk im  Kongresie  M uzu łm ańsk im , M uzutmani 
polscy oddali  hołd Sercu M arsza łka  Józefa P . isudsk iego  w m auzo leum  na cm en tarzu  
Rossa oraz  złożyli p iękny  wieniec. Na z d ję c iu  I. E. Mufti M uzułm anów  polsk ich  Szyn- 
kiewicz w o toczeniu  wyższego duchow ieńs t  wa m u zu łm ań sk ieg o  i de legatów  na Kongres.

Anglia i Rosja pomagają Chinom
TOKIO. Agencja D om ei do 

nosi, że na posiedzeniu Sejm u nicktó 
r /y  depulow aui uczynili aluzję do 
obiegających w śród cudzoziem ców 
pogłosek na tem at praw dziw ych ln- 
teiicyj Jap o n ii i prosili m in. spraw

zagr. H iro tę  o w yjaśnienie ich wąfpli 
wości. Min. H iro ta w odpow iedzi — 
jak  ośw iadcza agencja—potw ierdził, 
że YV. B ry tan ia, ZSRR i inne p ań s t­
wa zaopatryw ały  Chiny w b roń , aiiiu 
nicy ję  i p ieniądze na  prow adź, wojny.

P o n a d to  je s t  P rof .  S taniew icz Kie 
ró w n ik ie m  W y d z ia łu  E k o n o m ik i  Dro 
b i.ych  G o sp o d ars tw  W ie jsk ic h  P a ń ­
stw ow ego In s ty tu tu  N auk o w eg o  Go­
s p o d a rs tw a  W ie jsk iego  w P u ław ach ,  
b io rąc  n ie u s ta n n y  c zy n n y  udz ia ł  w 
jego p ra c a c h  b a d a w c z y ch  i w y d a w ­
niczych.

W reszc ie  —  jes t  P ro f .  S tan iew icz  
k ie ro w n ik ie m  w a rs z ta tu  ro lnego  w 
W ersoce , pow. lidzkiego, gdzie łącząc  
sw ą wiedzę  te o re ty c z n ą  z p r a k ty k ą  
d a je  m ie jsco w em u  ro ln ic tw u  p rz y ­
k ład  w zo ro w e j  g o sp o d a rk i  ro lnej.

Z a ró w n o  n a  s ta n o w isk u  M inistra  
R e fo rm  Rolnych , czy D y re k to ra  S tu ­
d iu m  R olniczego i R e k to ra  U n iw ersy ­
te tu  S te fa n a  B atorego, j a k  i n a  in ­
n y c h  o d c in k a c h  swej n ies tru d zo n e j  
p r a c y  spo łeczne j  i gospodarcze j  d a ­
w ał P ro f .  S tan iew icz  n ie jed n o k ro tn ie  
d o w o d y  szczerego  p rz y w ią z a n ia  do 
ziem naszy ch  i tych  idei, n a d  ro z w o ­
je m  i u g ru n to w a n ie m  k tó ry c h  społe­
czeńs tw o  nasze  p ra c u je  od  stuleci.

P rzy jęc ie  p rzez  P rof .  S tan iew icza  
o b o w iązk ó w  T ym czasow ego  P rz e ­
w odniczącego  O rg an izac j i  W ie jsk ie j
O. Z. N. w W iln ie  św iadczy  o z rozu ­
m ien iu  pow agi chwili i t rudnośc i ,  j a ­
kie się za ry so w a ły  w  Obozie Z jed n o ­
czenia  N arodow ego  i to  za ró w n o  ze 
s t ro n y  jego szefa gen. SfcWarczyńskie 
go, j a k  R ek to ra  Staniew icza , k tó ry  
w y b ó r  swej osoby z p ra w d z iw y m  z a ­
p a rc iem  się siebie przy ją ł.

S p ra w a  k o n f l ik tu  do tyczącego o- 
sc by gen. Żeligow skiego n a  te ren ie  
W o jsk o w e j  K om isji  S e jm ow ej zos ta ­
ła  już  szczęśliwie zakończona.

Z n a m y  w szyscy s to sunek  R ek to ra  
S tan iew icza  do gen. Żeligowskiego, 
s to su n e k  pe łen  p rz y w ią z a n ia  i sza­
c u n k u  dla  swego byłego d o w ódcy  w 
w a lk a c h  o Niepodległość.

Z n a m y  też jego  żo łn ie rsk ie  o d d a ­
n ie  W odzow i N aczelnem u.

Dlatego  też z m ia n a  n a  s ta n o w isk u  
p rzew odn iczącego  O rgan izac ji  W ie j ­
sk ie j  OZN w W ilnie , nie zm ien ia  w 
n iczym  dróg  rea l izacji  tych  idei i za ­
sad, k tó re  zna laz ły  swój w yraz  w de­
k la ra c j i  lu to w ej  p łk . Koca. eme:*.
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W ęgry ,  j a k  w iad o m o  są k r ó le s t ­
wem, lecz od  1918 r o k u  k r ó la  n a  W ę ­
g rzech  n ie  m a ,  a  z a s tęp u je  go regen t  
a d m ira ł  Honthy.

P o l s k a  zaw sze by ła  z W ę g ra m i  w 
jak  n a j le p sz y c h  s to su n k a c h ,  bo  i W ę ­
g ry  m ieli  3 -eh k ró ló w  u  siebie z ro d u  
Jag ie l lonów , w P o lsce  zaś z a s ły n ą ł  ja  
ko  je d e n  z n a jw ię k sz y c h  n aszy ch  p a ­
n u jący ch ,  p o c h o d z ą c y  z W ę g ie r  k ró l  
S te fan  B a to ry .

W  1920 r., gdy za g ra ż a ła  n a m  n a ­
w ała  bo lszew icka , w o jsk a  w ęg iersk ie  
dąży ły  n a m  z pom ocą ,  lecz Czesi nie 
pozwolili  p rze jść  t y m  w o jsk o m  p fze y  
sw oje  te ry to r ia .

P rze to  p rz y ja ź ń  po lsk o -w ęg ie rsk a  
co raz  b a rd z ie j  się zacieśn ia . W id o ­
m y m  tego d o w o d em  jes t  obecn a  w izy

Pan Premier Sławoj-Składkowski 
na Wileńszczyźnie

Prezes Rady Ministrów i minister Spraw 
Wewnętrznych gen. Felicjan Sławoj Skład 
kowski dokonał w towarzystwie wojewo­
dy wileńskiego Ludwika Bociańskiego 
dwudniowej inspekcji powiatów brasław- 
skiego, święciańskiego, dziinieńskiego i 
posfawskiego w woj. wileńskim.

W  dniu 28 ub. m. p. Premier dokonał 
inspekcji urzędu gminnego w Turmontach, 
interesując się budżetem oraz szkołami po 
wszechnymi im. Marszałka Józefa Piłsud­
skiego.

Z Turmonf p .  premier wyjechał koleją 
do Ignalina w pow. święciańskim, skąd sa 
niami odbył drogę na pogranicze litew­
skie do wsi Mejrany, gdzie dokonał in­
spekcji strażnicy K. O. P., a następnie ba­
dał wysokość zbiorów u miejscowch rol­
ników.

Podczas konferencji ze starostą i miejs 
cowym dowódcą batalionu KOP p. pre­
mier poruszał zagadnienia stosunków gra­
nicznych na terenie powiatu oraz sprawy 
gospodarcze i polityczne. Szczególnie in­
teresował się spółdzielniami mleczarskimi.

które przerobiły w ciągu ostatniego roku 
przeszło 12 milionów litrów mleka.

Dla uowoulworzonej mleczarni okręgo 
wej w Ignaiinie oraz na różne cele społe­
czne i pomoc dla najbiedniejszych, pan 
premier zostawił w powiecie święciańskim 
420 zł.

W Głębokiem, siedzibie powiatu dziś 
nieńskiego pan premier dokonał kolejno 
inspekcji nowowybudowanej przez zarząd 
miejski, przy pomocy Funduszu Pracy, rzeź 
ni eksportowej, zarządu miejskiego, ochot 
niczej straży pożarnej, urzędu gminnego 
i komendy powiatowej Policji Państwowej. 
Następnie zwiedził szkołę gospodarczo- 
krawiecką, prowadzoną przez SS. Niepoka. 
lanki.

Pan premier stwierdził w czasie inspek 
cji poprawę gospodarczą inspekcjonowa- 
nych powiatów i duży wysiłek społeczeńst 
wa, zmierząjący do podniesienia wzwyż 
Ziemi Wileńskiej. Oceniając ten wysiłek lu 
dności, pan premier -polecił przedstawić 
ponad S0 osób z wymienionych powiatów 
do odznaczenia Krzyżami Zasługi.

Prace Izb Parlamentarnych
'W ubiegłym tygodniu odbyło się fyl 

ko jedno posiedzenie Sejmu w dniu 1 bm.,
! na którym marsz. Sejmu p. Car powia­

domił Izbę iż w związku z wyrażeniem vo- 
lum nieufności przewodniczącemu Komi­
sji Wojskowej Sejmu p. gen. Żeligowskie­
mu przez 16 członków tej komisji —  usta 
pito z niej 8 członków, a mianowicie po­
słowie: gen. Żeligowski, ByczyńskPWoj
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nar, dr. Duch, Formel3, Morawski, Płonka,, 
Sapieha i wicemarszałek Śchaefzel. Przy 
tym marsz. Car zaznaczył, i i  ze względu: 
na przepisy konstytucji i inne poset za: 
swe przemówienia w Sejmie odpowiada 
tylko przed Sejmem, przeto wszelkie prć: 
by wyciągania konsekwencji w takich wy­
padkach przez zespót nie będący pełnym  
Sejmem uznaje za niedozwoloną retorsję: 
(nacisk).

Następnie Sejm uchwalił, nie wybite 
rać nowych członków Komisji Sejmowej.

W  ciągu dalszego posiedzenia Sejm 
rozpatrzył szereg projektów nowych u- 
staw, odsyłając między innymi do odpo­
wiednich komisy j ustawy: o przejęciu
przez skarb państwa wypłaty dodatku mie 
szkanio-wego dla nauczycieli, o samorzą­
dzie m. Warszawy i wyborze radnych w 6 
największych miastach polskich, o stosun­
kach służbowych nauczycieli -ifd.

W  ciągu całego ubiegłego tygodnia 
pracowała Komisja Budżetowa Sejmu, u- 
chwalając budżet Ministerstwa Spraw Woj 
skowych, Monopoli Państwowych i wydal 
ków inwestycyjnych. Z tego ostatniego bu 
dżetu dowiadujemy się, że w  r. 1938-39 na 
inwestycje zostanie wydane przeszło mi­
liard złotych.
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Gość węgierski w Polsce
—  W  Jugosławii w niedzielę 6 bm. Od 

będą się wybory do Senatu. W e  wszyst­
kich 9 bonatach oraz w Białogrodzie par 
fia radykalna wysławiła swe listy. Łlgrupo 
wanie M aceka wystawiło listy tylko w ba 
nacie oraz w miejscowościach nadmor­
skich.

—  Moskiewski korespondent jednego 
z dzienników ateńskich —  Gramatikopu- 
los został na żądanie „Gugobez" (dawne 
GPU) wysiedlony za granicę bez podania 
powodów.

—  Zmarł w Ulsłerze arcybiskup Char­
les Darcy, protestancki prymas Irlandii. 
Zmarły liczył 89 lat.

—  „Dar Pomorz3" 1 lutego zawinął do 
portu Au Prince na Haiti, gdzie pozostanie 
do 8 lutego, po czym odpłynie do Havany 
i tam około 19 bm. spotka się z M/S „Pił 
sudski".

—  Cesarz japoński przeziębił się. Stan 
zdrowia cesarza nie jest groźny, jednakże 
na skutek choroby monarcha nie byl obec 
ny na posiedzeniu prywatnej rady koron 
nej.

—  Kanclerz Rzeszy odwiedzi! 2 bm. w 
godzinach popołudniowych ministra von 
Neuratha, któremu złożył życzenia z oka 
zji 65 rocznicy urodzin i 40-lecia jego służ 
by dyplomatycznej.

—  Sąd w Kłajpedzie skazał na karę 
śmierci niejakiego Novickasa. Skazany w 
przeciągu roku zamordował cztery kobie 
ty o dokonał szeregu napadów rabunko­
wych.

—  Znany bogacz nowojorski Edward 
Harknessa ofiarował 8 milionów dolarów 
na cele hygieny. Ofiarodawca zastrzegł so 
bie, że dochód z 3 miln. mol. ma być uży 
wany na cele rozwoju szpitalnictwa po 
wsiach, 5 miln. zaś na cele badań lekar­
skich i kształcenia lekarzy.

Dotychczasowe dary p. Harknessa na 
cele lekarskie wynoszą 50 milionów do­
larów.

—  W  Hamburgu dokonano wielkiej 
kradzieży biżuterii. Złodzieje wynieśli z 
pewnego mieszkania kosztowności na su 
mę przeszło 35 fys. mr., m. in. naszyjnik z 
87 pereł.

—  Tegoroczna pomoc dla bezrobot­
nych w Czechosłowacji zosfata bardzo zre 
dukowana. Ze wszystkich stron donoszą o 
nędzy, panującej wśród bezrobotnych, któ 
rych łącznie z rodzinami jest ponad półto 
ra miliona.

—  Pioruny z gradem i śniegiem w Pa­
ryżu. 27 bm. o godz. 13.30 po słonecznym 
poranku, niebo nad Paryżem nagle ściem­
niało. Następnie na niebie ukazało się zja 
wisko atmosferyczne w postaci licznych 
smug światła. Zjawisku towarzyszyły gwal 
łowne uderzenia piorunów, po czym spadł 
obfity deszcz z gradem i śniegiem.

—  Ex-eesarz Wilhelm obchodził 27 bm. 
79 rocznicę urodzin. Obchód miał charak 
ter rodzinny i odbywał się z udziałem cór 
ki Wilhelma ks. Brunswiku, wszystkich sy­
nów oraz szeregu krewnych b. niemieckie 
go domu panującego.

—  Córka księżny Julianny holenderskiej 
w sporządzonym uroczyście akcie urodzin 
otrzymała Imiona: Beafrice, Wilhelmina',
Armgard.

Drugie imię otrzymała nowonarodzona 
księżniczka po babce —  królowej holen­
derskiej, a trzecie Armgard, po matce 
księcia Bernarda.

—  Bruno Mussolini w uznaniu zasług 
bojowych w Abisynii oraz zasług na poli 
lotnictwa został mianowany zastępcą na­
czelnego komendanta włoskich organiza- 
cyj młodzieżowych.

—  Tyfus w Anglii. Oficjalnie komuniku 
ją, że ilość zmarłych na skutek gorączki 
fyfoidalnej wynosi dotychczas 44.

—  Zmarł 31 ub. m. późnym wieczorem  
w Paryżu Jan Henryk XV, książę Pszczyński 
właściciel olbrzymich latyfundiów na Ślą­
sku.

—  W Berlinie stracony został niejaki 
Schliłtkus skazany przez sąd przysięgłych 
we Frankfurcie za morderstwo dokonane 
z chęci zysku,

Jak pracujemy i bawimy 
się w świetlicy

Czytając „G łos Ziemi" zauważyłem 
kilka artykulików p. A. Nowikówny. która 
rzeczywistość wsi wileńskiej maluje w bar­
dzo ciemnych kolorach. Właśnie w swoim 
artykule postaram się posępne kolory nie 
co rozjaśnić. Bo przecież każdy chyba 
przyzna, iż naszą wieś obecną nie możemy 
podciągnąć pod jeden szary i  beznadziej­
ny kolor. Kto zna i kocha naszą wieś wie, 
iż na wsi po odzyskaniu niepodległości od 
była się ewolucja i nadal się odbywa. Mo 
że la ewolucja jest za formalna, jednak na 
pewno jest 1 temu chyba p. -Nowikówna 
nie zaprzeczy.

Odwiedzając chały wiejskie widzimy 
dużo nędzy, biedy i brudów, jednak znacz 
nie mrtiej zwracamy uwagi na te chafy wiej 1

ta  ieg e l l ta  Hotftiiyego w Polsce. W  dn. 
5 bm . reg en ta  H o r th y e g o  w ita  w K ra  
ko  wie P a n  P re z y d e n t  R. P. w ra z  z mi- 
n is t ram i.  N as tęp n ie  re g e n t  H o r th y  
u d a je  się. do  W a rsz a w y ,  gdzie zab aw i

skie, które pod względem estetycznym 1 
higienicznym nie jeden salon bogatych 
mieszczan mogłyby zawstydzić. Sądzę, iż 
prawie w każdej wsi znajdzie się parę cha 
łup na czele z ich gospodyniami-, które są 
schludne, czyste i przyjemne. A  gdyby 
tak przeglądnąć dyskretne zakątki właśnie 
lakich czystych chałup i niektórych „salo­
nów" inteligenckich, to z pewnością nie­
raz zamożna ich właścicielka musiałaby 
czerwienić się przed dobrymi gospody­
niami wsi-.

Być może pomyśli czytelnik, iż piszę 
o wsi, której zupełnie nie znam. Nie, Sza­
nowny Czytelniku! Znam wieś dobrze. Uro 
dziłem się i pracuję na wsi. Nie zamykam 
oczu na wszystkie bolączki -naszej wsi. Je 
dnak patrzę śmiało na obecny jej stan i 
jej przyszłość i  nie wydaje mi się słusz­
nym doszukiwać w  każdej komórce ży­
cia wiejskiego ropiejących ran.

1 Nie chcę  być  go ło s łow ny m,  dla przy-

k ilk a  dni.
Na zd jęc iach  p o d a je m y  fo to g ra f ię  

r e g e n ta  l l o r l h y ‘ego i z a m e k  k ró le w ­
ski w  sto licy  W ę g ie r  B udapeszc ie ,  
k ló r y  je s t  s ta łą  re z y d e n c ją  regen ta .

kładu przytoczę wycinek z życia wsi w 
której obecnie pracuję.

Od przeszło 9 la-t jest zorganizowany 
pododdz. Z. S. którego praca rozwijała się 
z różnym natężeniem, -od intensywnej pra 
cy, aż do kompletnego zastoju. Pozornie 
praca ta nie dała żadnego rezultatu. Jed­
nak gdy spojrzymy głębiej w duchowy 
dorobek -wsi, napewno go zauważymy, 
gdyż na 100 ludzi czyta dziś gazety 39. 
I gdy -badałem przez jaką formę pracy kul 
luralno-oświalowej można mieć największy 
wpływ na rozwój wsi, doszedłem do wnio 
sku, iż najodpowiedniejszą formą współży 
cia jest „świetlica". Dlatego też z począt­
ku ub. r. szkolnego postarałem się zorga 
nizować świetlicę. Odrazu zdecydowa l i ś ­
my się, iż charakter świetlicy musi być po 
wszechny. W lym celu już we wrześniu 
zorganizowaliśmy przedstawienie, dochód 
z którego umożliwił wynajęcie lokalu. 
Prócz t e g o  j es zcze  dwa  razy zrobil iśmy
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Co s ły c h a ć  w naszym kraju?
Syndykat Rolniczy w Nowo­
gródku odkupił pałac Radzi- 

wiłłowski
Dzięki usilnym zabiegom dyr, 

Kordiaka, udało się „Syndykatowi Rolni­
czemu' w Nowogródku odkupić od braci 
Izraelit połowę b. pałacu Radziwiłła od 
strony u!. Słonimskiej i Rynku. Jest to wia

omość o tyle ważna, że dotychczas nie 
było w śródmieściu ani jednego budynku 
dostępnego dla firm chrześcijańskich. Z 
fego łe i względu „Syndykat Rolniczy", 
największe bodaj na terenie województ­
wâ  przedsiębiorstwo handlowe, zatrud­
niające około 40 ludzi, mieściło się w ma 
łych lokalach, rozrzuconych przy kilku u- 
licach. Doszło do tego, że Dyrektor tego 
dużego (na nasze stosunki) przedsiębior 
siwa, nie miał nie łyłko odpowiedniego 
gabinetu, lecz nawet skromnego pokoiku 
i urzędować musiał ostatnio... w kuchni. 
Tak jesł, w kuchni. Obok biurka, przy kłó 
rym obrabia się milionowe tranzakcje i 
przyjmuje się poważnych przedstawicieli 
ster gospodarczych i rolniczych —  stoi 
kuchenny piec, a na nim gotuje się woda.

Teraz Syndykat Rolniczy będzie mógł 
przenieść swe biura i składy do odkupie 
Jiego gmachu, odpowiednio się zainsta- 
ować i rozwinąć swą inicjatywę ku pożyt­

kowi, rolnictwa I społeczeństwa.

Akcja OZN Dołhinowie
'Prezydium Oddziału O . Z. N. w Dof- 

ninowie podjęło energiczną akcję mają­
cą na celu powołanie do życia spółdziel- 
n' spożywców w Dołhinowie, na klórą 
społeczeństwo tutejsze czekało d(uqie 
lata.

Inicjatywa powyższa przyjęta zoslafa 
Przez miejsową ludność z wielkim zado­
woleniem. W  ciągu paru tygodni wpły- 
n<?lo przeszło 300 zgłoszeń na udziałow- 
f ° w' oraz zadeklarowano ponad 3000 z) 

apitału udziałowego.
Aczkolwiek akcja werbunkowa człon­

ów nie została jeszcze zakończona —  
oiycnczas jednak wyniki pozwalają już 

Przystąpić do zorganizowania spółdzielni,
Żebranie organizacyjne odbyło się 30 

tycznia rb.

Spółdzielnia koszykarsko- 
wiklinfarska w Wilejce
Powstała w W ilejce spółdzielnia 

oszykarsko- wikli-niarska, która będzie 
skupywać produkty wikliniarskie, ptowa- 

Zlć handel z rynkami zagranicznymi i do 
\ flrczać na teren powiatu sadzonek stan­
dartowych,
25 ^  cz*onk° w spółdzielni zapisało się 
, ,  °sób z pośród osadników i absolwen- 

w kursów koszykarskich.

Spaliła się suszarnia lnu
lii** * orzei,l®w**«Y*«ia gro. Darewo 

Paliła się doszczętnie suszarnia inu wraz 
R d z e n ie m  i lnem, łącznej wartości 

na szkodę Łopata Witolda,

Gwałtowny huragan w Małopolsce

N i l  U M ałopolską  p rzeszed ł  g w a ł to w n y  h u ra  g a r  p rzy  o lb rzy m ie j  sile w ia tru .  H u ra g an  
wyryw ał  d rzew a  z ko rzen iam i,  z ry w a ł  dachy  z dom ów , .przewraca ł  s tu p y  telegraficzne, 
czyniąc wszędzie  o lb rzy m ie  s t ra ty .  T ak  g w a ł to w n e j  w ic h u ry  n a js ta r s i  ludzie  nie p a m ię ­
tali. Zdjęcie  p rz ed s ta w ia  ob raz  zniszczenia ,  d o k o n a n eg o  przez h u r a g a n  w Łańcucie .  
Je d n a  z g łów nych  ulic  tego m ia s ta  z o s ta ła  całkowicie  z a ta ra so w a n a  w y rw a n y m  przez 

w ic h u rę  z k o rz en iam i  d rzew em  ;> średn icy  około 1 m etra .

OZN w Brześciu uruchamia 
Chrzęść. Kasę Bezprocentową

W  Brześciu n. B. w na jb liższym  
czasie zostanie  u ru c h o m io n a  „C hrześ­
c i jań sk a  Kasą B ezprocentow ego K re­
d y tu " .  W  tej chw ili  z ad ek la row ało  
swoje udziały  w now o m ające j  p o w ­
stać Kasie około 100 członków. Chrześ 
c i jańska  Kasa B ezprocen tow a w  Brześ 
ciu n. B. będzie  d y sponow ała  k a p i ta ­
łem  w p ie rw szym  okresie działalności 
sum ę  po n ad  5.000 zł. D zia ła lność  jej 
będzie rozciągała  się szczególnie na 
udzie lan ie  k ró tk o to rm in o w y c h  poży­
czę k d ro b n e m u  kup iec tw u  chrześc ijan  
sk ięm u  i s t rag an ia rzo m  Nowo powsta 
jącą p laców kę na teren ie  Brześcia n.
13. należy pow itać  z go rącym  u z n a ­
niem, bow iem  jej pow stan ie  p rzyczyni 
się n iew ątp liw ie  do um ocn ien ia  s trony  
f inansow ej po lskich  placówek han d lo  
wycłi k tó re  s taw ia ją  p ierw sze kroki na 
ty m  polu i ze źródeł k red y to w y ch  bez 
p ro cen tow ych  obecnie niestety, wobec 
b ra k u  odpow iedn ich  kas, nie są w 
m ożności korzystać.

In ic ja torem  „C hrześc ijańsk ie j K a­
sy Bezpricentowego K redy tu"  w Brześ 
ciu n. B. z d r  Milewiczem W ł. przew ód 
nicząeym  Oddzia łu  OZN Brześć n. B. 
na czele, życzym y jak  najlepszego roz 
woju i pom yślne j  p racy  n a  odc inku  u- 
m acn ian ia  polskiego życia g o sp o d a r­
czego na Polesiu,

P ierw sze W a ln e  Zebranie  „Chrześ 
c i jańsk ie j  Kasy B ezprocentow ego Kre 
d y tu “ w Brześciu n. B odbędzie  się w 
dn iu  4 lutego o godz. 19 w G im nazium

K upieckim  lub  w  sali R ady  Miejskiej.
P o n ad to  należy dodać, że OZN w 

Brześciu n. B. w na jb liższych  tyg o d ­
n iach  pow ołu je  „Spółdzielnię Kredyto 
w ą“ k tó ra  n iew ątp liw ie  rozw in ie  żyw ą 
działa lność  na  terenie  k u p iec tw a  chrze 
ścijańskiego. Z a in teresow anie  nowo 
pow sta jącą  .Spółdzieln ią" jest bardzo  
żywe i społeczeństwo odnosi się jak-  
n a jp rzychy ln ie j  do tej akcji.  Do now o 
pow sta jące j  spółdzielni do tychczas  
zgłosiło się p o n ad  130 członków, U- 
dzia ły  w ynoszą po 50 zł i wpis po 5 zł. 
B iorąc pod  uw agę  dzia ła lność  OZN na 
Polesiu należy z zadow oleniem  sk o n ­
sta tow ać, że p ra c a  na tych  odc inkach  
posiada  rea lne  założenia  i cele.

W trosce o zdrowie na wsi
Iowa Organizacja Kól Gospodyń Wlej« 
skich przeprowadziła w drugiej połowie 
3 czterodniowe kursy zdrowia, przezna­
czone dla ludności wiejskiej.

Odbyły się one w Werebiach, gm. 
budsławskiej, w Mi-kulinie, gm, dolhinow 
skiej i w Uzdrylowiczach, gm. krzywickiej

Prelegentka była p. dr Ejnikowa, k*ó- 
ra po wykładach odwiedziła mieszkania 
wiejskie, udzielając przy tej okazji porad.

Kursy cieszyły się ogromnym powo­
dzeniem. W  Werebiach np. liczba słucha 
czy wynosiła codziennie prawie 100 osób.

Kościeniewicze, Szczekowszczyzna, 
AAickiewicze, Spiahlica, Wycholenię- 
ta , Miesfaniszki i Sanguciewo zło­
żyły podanie o przysłanie prelegentki i 
przeprowadzenie kursów zdrowia. Woje­
wódzka Organizacja przyrzekła przyjść z 
pomocą wymienionym miejscowościom 
i sfinansować przyjazd prelegentki. Nale­
ży zaznaczyć, iż we wszystkich wspom­
nianych wsiach przeprowadzane są tzw. 
konkursy zdrowia, co świadczy o dobrym 
nastawieniu ludności do zagadnień higie­
ny na wsi.

Zjazd robotników rolnych 
I leśnych w Baranowiczach

W  dniu 23 ub. m. odbył się w Bara­
nowiczach zjazd delegatów Zw. Zaw. Ro­
botników Rolnych i Leśnych z terenu 
woj. nowogródzkiego przy udziale 121 
delegatów. Zjazd zagaił przewodniczący 
Władysław Sienkiewicz, nadmieniając, iż 
zadaniem zjazdu jest omówienie spraw 
organizacyjnych i uświadomienie delega­
tów o obecnej sytuacji politycznej i eko­
nomicznej. Na zebraniu delegat OZN Sta­
nisław Kossaczewski omówił ideologię 
OZN i znaczenie umowy zbiorowej dla 
służby folwarcznej i straży leśnej na r. 
1938/39.

Uchwalono zwrócić się do Minisfra 
Opieki Społecznej z prośbą o przydzie­
lenie do 65 obwodu inspekcji pracy asy­
stenta, który by się opiekował robotnika­
mi rolnymi i leśnymi

Zbiórka książek dla wsi
Powiatowa Witeńsko-Trocka Komisja 

Oświaty Pozaszkolnej podaje do wiado­
mości, że na apel w sprawie zbiórki do­
brych książek dla wsi do dnia 25.1.1938 r. 
złożono już 330 książek i broszur, 1 rocz­
nik i 6 pojedyńczych numerów czaso­
pism. Dary te złożyły następujące osoby 
oraz instytucje: p, Helena Romer-Ochen- 
kowska, p. Helena Szniolisowa, p. Jan 
Małecki, prezes Banku Ziemskiego, Bi­
blioteka Wojskowa i Oficer Oświatowy 
Putku Artylerii Lekkiej Leg., Koło Wileń­
skie Zrzeszenia Pracowników Banku Han­
dlowego w Warszawie, Publiczna Bibliote

ka m. słoł. Warszawy, Księgarnia „G e­
bethner i Wolff" w Wilnie i T-wo Wydaw­
nicze „Rój" w Warszawie za pośrednict­
wem „Naszej Księgarni" w Wilnie.

Wszystkim ofiarodawcom Powiafowa 
Komisja Oświaty Pozaszkolnej wyraża tą 
drogą serdeczne podziękowanie za zło­
żone dary.

W  dalszym ciągu przyjmuje się dary 
w książkach pod adresem:

Wilno, ul. Portowa 5. Powiatowo Cen­
trala Biblioteczna przy Insp. Szkolnym 
(powiat) —  telef. 4-93 w godz. 10— 12.

l taW'en'e ' Przez co mogliśmy opła 
c °kal „świetlicy" przez 3 miesiące zi­

mowe. Na świetlicę zbierała się przeważ 
1le °dzież. Zebrania odbywały się trzy 
? ZY w 1ygodniu. W  roku ubiegłym prze- 

| c Wszystkim postanowiliśmy za zadanie, 
a najwięcej ściągnąć młodzieży do świe 

art"y ' w tym celu nastawiliśmy jej charakter 
r ys yczno-rozrykowy, który właśnie naj- 
.Sr. ziei P°oiąga młodzież wiejską. Prze- 

50 l1le,na zebrania przychodziło od 22—
osob. Mając za sobą rok próbnej pra- 

y postanowiliśmy z początkiem br. szkol
ś : 9V n,enSyWniei zorgaryzować pracę 

ie icy. Znów zorganizowaliśmy dwa 
rze sławienia z dochodu których od li- 
'opada wynajęliśmy lokal świetlicowy.

■, _ Październiku zwołałem zebranie
o ziieży z całej wsi i ułożyliśmy ogólny 

Pte" pracy na cały rok:

1) Zebrania świetlicowe odbywać się 
CJ? od 1 listopada do 30 kwietnia, trzy

razy tygodniowo w godzinach wieczoro­
wych. Na zebranie może każdy przycho­
dzić.

2) Z pośród wszystkich świetliczan zor 
ganizowaliśmy zespóf P. R. z 10 członka­
mi.

3) W  ciągu roku sekcja artystyczna ma 
zorganizować 5— 6 przedstawień amator­
skich.

Z tym, tak prostym planem przystąpi 
liśmy do pracy. Już od pierwszych zebrań 
zauważyłem, iż zeszłoroczna praca nie po 
szła na marne, gdyż młodzież bardzo chęt 
nie i licznie uczęszcza na zebrania świetli 
coiwe. Szczególnym powodzeniem cieszy 
się śpiew, który prowadzi specjalista z są 
siedniej szkoły nauczyciel. Młodzież sa­
ma, dobrowolnie zgodziła się dawać fur 
mańki na przywiezienie nauczyciela. Da­
lej dosyć chętnie czytają gazety. Z gazet 
które'dostarczane są na świelicę są: „iKur- 
jer Wiieński", „Głos Ziemi", „Przysposo­

bienie Rolnicze", „Plon" i „Praktyczna Pa 
ni". Jednak najswobodniejszą formą pra 
cy w naszej świetlicy są gry towarzyskie. 
Stosujemy gry bardzo często, gdyż niez­
miernie dobrze młodzież może wyłado­
wać energię i przyzwyczaić się do kultu 
ralnej i przyjemnej rozrywki. W czasie 
gier na świetlicy bywa taki ruch, że cza­
sami niechcąc i  szyba zostanie wybita. 
Śmiech i radość panuje na twarzach świe- 
tliczain, gdy bawią się w „Pocztę", „Pas", 
czy „Niemy" lub „Karczmę". Uważam, 
iż gry ruchome należy jak najczęściej sto­
sować w pracy świetlicowej, gdyż mło­
dzież bawiąc się kształci się i wychowuje.

Dalej, staramy się często organizować 
przedstawienia amatorskie, które mają bar 
dzo dużo wałoirów wychowawczych, zaró 
wno dla zespołu a-rysfycznego, jak rów­
nież i dla widzów. Ponieważ sprawa 
przedstawień amatorskich jest bardzo waż 
na postaram się jej specjalnie poświęcić 
cały artykuł.

Kończąc swój artykuł zapraszam Sza­
nownych Czytelników, by inni z pracy sw9 
ich świetlic podzielili się z nami swymi po 
czynaniami, sądzę, iż na to znajdzie się 
gościnny kącik na tamach „Głosu". Rów­
nież chcę podać swoich parę zasad który 
mi kieruję się w pracy świetlicowej:

f) Starać się by przychodząc na światli 
cę -mieć zawsze pogodny nastrój. Jeżeli 
ktoś ma zły humor niech zupełnie nie 
przychodzi na świetlicę, gdyż zgasi on po 
godny uśmiech z twarzy świetliczan.

2) Nigdy nie starać się nadawać cha­
rakter pracy świetlicowej naukowo-morali" 
Zatorski.

3) Nikogo nie wyróżniać w czasie za­
baw towarzyskich. Świetlica to wspólna 
rodzina.

4) Wszystkie ważniejsze poczynania na 
leży szczegółowo omawiać ze -wszystki­
mi świetliczanami.

Wołejkowicze.
Nikodem Krasowski,
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
O uprawie roślin mniej znanych

Z p o g ad an k i  ru ln iczc j ,  wygłoszonej  
w Rozgłośni W il iń s k i e j  Polskiego Radiu.

Z n a jd u ją c e  sit; u  n a s  w  szerszej 
u p raw ie  rośliny , n ie  s ą  je d n a k o w o  
daw n eg o  p o ch odzen ia .  N iek tó re  z 
nich —  np. rośliny  zbożow e [żyło, 
pszen ica ,  owies, jęczm ień),  również, 
l tn ,  g ry k a  —  są w u p ra w ie  juz  od 
wielu w ieków . Inne , ja k  n a  p rz y k ła d  
ka r to f le  —- są już  znkcznie m ło d sze ­
go pochodzen ia .  Ale m am y  leż w szer 
szej u p ra w ie  i ta k ie  rośliny , k tó re  od 
n ieb a rd zo  d a w n a  —  po w ied zm y  za 
naszych  ojców, czy dziadów - z n a ­
lazły się u n a s  w uprawne polow e 
Do ta k ic h  m ło d y ch  upraw  nyeh  ro ś ­
lin n a leżą  n a  p rz y k ła d :  łub in ,  a zwła 
szcza se rade la .  Ż y ją  m oże  jeszcze, śta- 
rusżkow ie ,  k tó rz y  p am ię ta ją ,  j a k  to 
łubin, a późn ie j  seradelę , p rz y jm o w a  
no n a  wsi z dużą  n ieu fn o śc ią .  1 m u ­
siało dużo  czasu up łynąć , n im  te u ż y ­
teczne ro ś l iny  zdoby ły  sobie u z n an ie  
u rolnikówy

N iew ątp liw ie ,  że i w czasach  o b c a  
uych nie  należ}- uw ażać , iż zespół u- 
p ra  w la n y c h  u  n as  ro ś l in  jest  już  żarn 
knię ty . P o ja w ia ją  się więc no w e  ro ś ­
liny, m a ło  jeszcze znane,' spo tykane  
przez ro ln ik ó w  z p e w n ą  —  z r  es z Ją 
s łu szną  —- n ieu fnośc ią .  N iek tó re  z 
nicli m oże  b ę d ą  ty lko  p rzy g o d n y m i 
gośćmi n a  naszych  polach. In n e  by.tj 
m oże p o z o s ta n ą  na  sta łe  —  i u z y s k a ­
ją prawTo stałego poby tu .

O b ecn ie  jt-st p rą d  p o szu k iw an ia  
roślin  p as tew n y ch ,  k tó re  dawra ły b \  
d użą  ilość z ie lonej m asy . M oda p o ­
sz u k iw a n ia  n o w y c h  roślin  p a s te w ­
nych  idzie do nas  z za g ran icy ,  gdzie 
rzeczyw iście  p rzy sw o jo n o  sobie  ostał 
iiio k i lka  użyteczny eh w ta m fy c h  wa 
i l in k ach  roślin  p as lew n y ch .

P o ja w ia j ą  się wńęc to n o w in k i  i ii 

nas. Nie u lega  w ą tp liw ośc i ,  że w  w-ie- 
1 n oko licach  ro ln icy  nasi m o g ą  i po- 
w inni uzupełn iać , ze-.pól u p raw ianych  
roślin  n o w y m i,  n ie z n a n y m i jeszcze 
ro ś l inam i Ale pow in n i  to  ro b ić  os tro  
żnie, n a  podstawde d o k ła d n y c h  p ró b  
i obserw-acyj.

W  celu  wy p ró b o w a n ia  szeregu  ho 
vy< h d la  -naszych ro ln ik ó w  roślin , 
W ileń sk a  Izba Rolnicza —  w p o r o ­
zu m ien iu  zc s lac jam i dośw iadcza lny -

Pitym roliiai w Danii
(Dokończenie)

W ilgo tny  m orsk i  k lim at _ pozw ą la mi 
stosownuiie p a s tw isk  polow ych, a te 
um ożliw ia ją  hodow lę  bydła .

Trzecia' część ogólnego obszaru  za 
ję ła  pod uprawnj m ieszanek  traw i k o ­
n iczyn n a  pas tw isko  i siano, jedna  tr /e  
c ią  z a jm u ją  O kopow i' a je d n ą  trzecią  
p rzeznacza  się p o d  oz im inę  i zboża ja 
re. Ł ąk  gospodars tw o  to n ie  posiada , 
p rz y  czym  n a o g ó ł  łąk  w- Danii jes t  nie 
dużo i nie p rzedn ie j  wartości.

P ło d o zm ian  był dos tosow any  do 
k ie ru n k u  hodow lanego  gospodarstw a, 
a było tam : 25 k ró w  d o jn y ch  i b u h a j .  
lvleż ja łow izny , 50 św iń  i 5 koni. Pro 
szę w ziąć nasze  70 m orgow e gospodar 
siwa, ile ta m  jes t  k ró w  i świń. Połow y 
tego b y śm y  n ie  nie doliczyli. Ale D uń  
czyk zboża  zupełn ie  nie sp rzeda je ;  m a 
jąc chlewuznę p rz e tw a rza  je  n a  b e k o ­
ny. Zresz tą  wielu ro ln ik ó w  dok u p u je  
zboże n a  paszę  d la  świń, tw o rząc  w 
Len sposób coś w  ro d z a ju  p rzedsięb ior  
s tw a w  gospodarstw ie. T uczn ik i  doclio 
dzące  100 kg wragi odwozi się do  rzeź-

m : —  przeprownnlza p róbne ,  czyli 
o r ien tacy jn e ,  zasiew y z k tó ry c h  
ma już w \  uiki.

Do p ró b n y c h  zasiewów-, w zięto  u 
nas s to su n k o w o  szczupły  zespół reś-- 
lin Niektóregz n ich  w cale  już  nie n a ­
leżą do ,,no w in e k " ,  a ly lko  są jeszcze 
m ało  ro zp o w sz e c h n io n e  —  inne  zaś, 
są  jeszcze n a p ra d ę  ,.now-i.ika.ini". 
aa  ogól m a ło  znanym i.

N a jp ie rw  w y n ro n ię  ie" p ierw sze:
Bobik (zw any czasem  końsk im ) 

O dpow iedn i jes t  n a  gleby- w yłączn ie  
zwięzłe, z n a tu r y  boga le  i do s ta tecz ­
nie w ilgotne . P o  rsobie n a s tę p o w a ć  
może częściej, niż in n e  s trączkow a . 
W pow iecie  d z iśn ieńsk im . w okolicy  
Szarkow-szczyzny-, n a  iłach , w y ra s ta ł  
do 2-cli m e tró w , p lon  z ia rnu  dal 15 
kw in ta li ,  czyli oko ło  90 p u d ó w  z h e k ­
tara .  U żytek  z n iego m oże być d w o ­
j a k i - ma z ia rn o  (daje z ia rn o  bogate  
w b ia łko  n a  paszę  d la  kółii k rów -, 
świń) —  oraz  w m ieszance  na  zicio- 
ny ukos, razem  z owsem . pe lusźką . 
wyką.

L ucerna G rim m a. Jesl to a mory 
k a ń s k a  o d m ia n a  lucerny , k tó ra  d o b ­
rze w w irzym uje  nasze  zimy. \Yj d o b ­
ry cli w a r u n k a c h  da je  t ukosy  —  w 
k a żd y m  raz ie  2 m c s ia i io .  a je d e n - na  
zielony uży tek . T rw ą e  ,m oże a
n aw e t  więcej la t  m uły  ni sam y m  miej 
•cu.

L u c e rn a  tu rodzi do b rze  ty .ko na 
o d p o w ied n ich  dla  n ie j  g lebach. W y ­
m aga glefcy ciepłej, ‘(głębokiej, g łów ­
nie zasobnej  w w apno .  Nie idzie na 
g lebach  z b l isk ą  w-odą p o d s k ó rn ą  i 
na k w a śn y c h ,  czyli ubog ich  w w a p ­
no.

G łów ną je j  za le tą  —  w p o r ó w n a ­
niu  z k o n ic z y n ą  jesl lo, że u d a je
się n a  su ch y ch  s tanow iskac  h, n a  kLó- 
rycli c ze rw o n a  k o n iczy n a  już sio nic 
udaje ,  /  pow odu  n ied o s ta teczn e j  w il­
goci. Z dolność  p o ra s ta n ia  na  suchych  
s lan o w isk ach  zaw dzięcza  ba rd zo  g łę ­
boko  s ięga jącym  k o rzen io m .

P ró b o w a n o  ją  we w s z \ . l k i e h  p o ­
w ia tach  obu  naszy ch  wojew ództw - — 
n a tu ra ln ie  n a  o d p o w ied n ich  glebach.

Na ziemi brazylijskiej

Zdjęc i e  p rzedst awia  f r agmenl  z życia o sadn i c twa po l sk i ego  w B.azylii w pierwszym 
e t ap i e  z a g o sp o d a r o w an i a  się na te r enach  wykarczowan.oj  pa szczy biazyli jskicj ,

w  stanie  Parana.

ni spółdzielczej, k ló B  sp rzeda jąc  za 
drogie p ien iądze  boczki do Anglii, wy 
p łaca  sw ym  cz łonkom  za ka rm ik j  J>. 
wysokie ceny.

N ajw iększą  t ro sk ą  D uńczyku są 
krow-y . 'M lecza rn ia  płaci nie za kg mlc 
ka, a za kg  m as ła  T o  pobudza  Duńczy 
ka do silnego ka rm ien ia  k rów  i dla 
lego m a  ik l  część o b sza ru  pod paslw-i 
skann , 1/6 pod b u r a k a m i  pas tew nym i 
i b rukw ią ,  a paszę treśc iw ą sp row adza  
i zągran icy  —  k u c h  z o rzecha  zlemngj 
go, s łoneczkow y, b a w u d n iim ^  pa lm o 
wy, kokosow y i inne. Z b ia k u  miejsca 
w lym  k ró tk im  a r ty k u le  n a  -szczegóło­
wy O p i s  żyły nenia  krów-, p o d a m  go ty l ­
ko w krótkości, Latom  po m im o  pastw i 
ska, gdzie k row y  pasą  się uw iązane  na 
łań cu ch ach  (w m aju  zas ta łem  je  po  ko 
lana  w traw ie), w ceberkach  da je  się 
kuch.

Niew ygodnie  jest  k row y  do dojen ia  
elw" razy  dziennie  odwuązywać i pro- 
w adziiS  d la te g o  też z rob iono  sp ec ja l­
ny wóz, którymi się dowoziło wodę. Na 
dw u  ko łach  u łożona  p o d łu ż n a  s k rz e ­
nia o po jem nośc i  do 30 wiaderW j 2-cb 
przedz ia łach  z d rzw iczk am i n a  w ierz­
chu, p rzód  zaś opierał się na  m a ły m

Praw ie  w szędzie w ynik i  d a ła  dobre. 
YY re jonie Szarków szczyzny dała  ze- 
,złego lal i -'I ukosy . W  ppslaw sk im  
powiecie w y ras ta ła  do 60 i 75 cm • 
koszono  p rzew ażn ie  2 razy

W s p o m n ę  jeszcze o dw óch  rośli 
uocli, b ra n y c h  do p ró b  o rze p a k u  
ja ry m  i gorczycy białej.

O ile rz e p a k  ozim y w n aszy m  ok ­
ręgu nie idzie —  z p o w o d u  n lew y lrzy  
m y w an ia  zimy — to rzepak  ja ry , jak  
się o k aza ło  —  n a  g lebach  o d p o w ie d ­
nich i dob rze  nawmżonych, u d a je  się 
dobrze.

R ów nież  gorczyca b iała  —  (rośl - 
na p o d o b n a  do gorczycy  po lne j ,  ros­
nącej u  n a s  dziko, ja k o  chw ast)  —  
w  większości p rób  d a ła  dob re  w ynik i 
Otóż ta ro ś l in a  m oże  być  u p ra w ia n a  
na n as io n a ,  k tó re  w n ie k tó re  la ta  o- 
s iąga ją  w y s o k ą  cen ę  —  ale  w iększe 
może m ieć  u nas znaczen ie  ja k o  ro ś ­
lina n a  zie lony  ukos ,  np . w  m ie sz a n ­
kach  poplonow w ch. R ośn ie  nadzww 
czaj szybko  i b u jn ie  —  ale  w y m a c a  

jfoar-dzo silnego, boga tego  w azot, na- 
w ożenią.

A te ra z  ro ś l iny  „nowinki*4. Do
nich za liczam y: k a p u s tę  p a s tew n a  3
Uzumiz.ę-W araks i łu b in  słodki.

K apustę  pastew ną p ró b o w a n o  we 
w szystk ich  p o w ia ta c h  obu  w o j e ­
wództw-. W y n ik i  o t r z y m a n o  u c r ó w - 
n°. Choć w- n ie k tó ry c h  m ie jsco w o ś­
ciach. u rodz iła  b a rd zo  dob rze  zesz­
łego lala w yrosła  do L /S  m e tra  np. 
w pow iecie  p o s law sk im  i n o w o g ró d z ­
kim. Od j). Dow-g ia łłow ej z pow. św ię­
ciańsk iego  s łyszałem , żc u n ie j  w y ­
ra s ta ła  pow yżej 2-ch m etrów -.

Jesl l-q roślina  p as tew na . —  krow-- 
n iaczka  nasze j  k a p u s ty  głowiastej. 
T y lko  ro śn ie  w ysoko  ( jakby  n a  wyr- 
cllużonym kaczan ie) ,  o d k ła d a ją c  po. 
b o k ach  szerokie , soczyste  liście.

Za g ran icą  jes t  b a rd z o  ch w alona .  
U p ra w ia ją  ją  lam  późno .  In znaczy  
po sprzęcie przedplonti,  gdyż rośnic 
do późni j jesieni i nie obaw ia  się nie­
du ży ch  m rozów .

Wy sol.o p lo n u je  ty lko  w waruj) 
k ich b a rd z o  s ilnego n aw o żen ia  zie 
mi. Rod w zględem  n aw o żen ia  jest b a r  
dzn w \m a g a  jąca.

(3)okoii zenie na str. J-c/l

j kołku, zaopatrzone m w pe łną  zw ro t­
nicę. Poiło  się z niego od razu  2 k ro  w .  
Z im ą d a w a n o  4 kg s iana, lylcż słom y 
jarej,«r25— 30 kg buraków - i za każde
3 kg  m leka 1 kg kur.lm. Aż ponad  mia 
rę. A m leczność roczna  1500— <5000 
kg  przy  4 proc. I lus/czu  przeciętnie  z 
całej obory.

W  czasie mego pobytu codz.ień prze 
szlo 300 kg m leka  odw ożono do m le ­
cza rn i;  mloi za rn in  spółdzielcza, podob 
nie  j a k  rzeźnia . Mleko odluszczone 
w raca ło  do g o spodars tw a  na paszę  dla 
cieląt i świń.

Mleko i boczki —  lo jedy ne źródło 
dochodu  gospodars tw a  duńskiego  ale 
d i .d io d y  lo pozw ala ją  p rzecię tnem u 
gospodnrzow i na u rządzen ie  m ie sz k a ­
nia i w ogóle całego życia z lak im  koni 
i o rłem  jakiego nie pow stydziłby się u 
nas dzieRzm .dużego m a ją tk u .

Lecz są i sLrony u jem ne  w rolnicl 
w ie  duńsk im . Często się słyszy, że 
Duńczy-cy- m a ją  dużo  dobrego  o b o rn i­
ka. Dużo —  tak, ale znacznie  gorszy- 
od naszego.

O dchody  p ły n n e  i s ia łc  zb ie rane  są 
osobno  n a  co pozw a la ją  be tonow e po 
Jfogi w oborach  i ch lew niach . . Gno­

jówkę w-ywozi się n a  pastw isko , czy 
pod  b u ra k i  zam ias t naw-ozów- azo to ­
wych, ale oborn ik  jest prawne zupel 
ńię pozbaw iony  azotu , przy- tym  co­
dziennie  w yw ożony  n aw ó z  nie jćst ubi 
ja n y  n a  gno jów kach , gno jow nie  bez 
d a c h u ,  poza  ty m  najczęśc iej  w oda de 
szczowa zb iera  się n a  dn ie  tak  żc trze 
ba było  g um ow e b u ty  n ak ład ać ,  by 
do k ład n ie  naw óz wywieźć.

To nie .są w a ru n k i  d o  w ytw orzenia  
dobrego  oborn ika .

U p raw a  pól nie jest taka, jak  być 
pow inna . Jeszcze dzisiaj boli m nie  
kark , gdY p rz y p o m n ę  j a k  m usia łem  
przy siewne ozim in , po źle wwrobionym 
pastwa s ku, unosić  rad liczk i  siewnika, 
by się nic zap y ch a ły  nie przegniłą  jesz 
cze d a rn ią .  Perz  b a rd z o  częstym jest 
gościem, k i lku  dołków- b u ra k ó w  z a ­
głuszył zupełnie, p oza  ty m  nic b rak  
lebiody, kom osy , ognichy. Ale m im o 
to u rodza je ,  n a w e t  w  gorszych  la tach, 
b y w a ją  takie  że z 1 h a  o trzy m u je  się 
38 q  pszenicy, 36 jęczm ienia , 26 m ie ­
szanki ow sa i jęczm ienia , 1000 b u r a ­
ków  pastewmych. Szerokie s tosowanie  
naw ozów  sz tucznych  i co 5— 6 la t  obor 
nik —  zrobiły  swoje.
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0 uprawie roślin mniej znanych
(D a lszy  ciąg ze  sir. AJ

U nas  op in ia  o lej roś lin ie  jeszcze 
uie us ta li ła  się. N iek tó rzy  są  n ią  z a ­
chw ycen i —  ' in n i  n a w e t  n ie p o c h le b ­
nie o k a p u śc ie  p a s te w n e j  się o d zy ­
wają. 3

Czumiza-waraks —  też we w szyst  
' 'eh  p o w ia ta c h  b y ła  u n a s  p r ó b o w a ­
na. Je s t  to  ro ś l ina ,  m a ją c a  d o b rą  rek- 
anię, to  je s t  silnie z a c h w a lan a .  Czy 

>a d o b ra  s ław a  od p o w ie  je j  za le tom  
to jeszcze zobaczym y. W  p ró b n y ch  

naszych  d o św iad czen iach  d a w a ła  róż 
Re w ynik i.

Jes t  to ro ś l in a  z ro d z in y  p ro s a  
- ży tek  n a  z ia rn o  i n a  zielono, wzgtę- 

' n ie  n a  s iano . U biegłego la ta  n as iona  
W ' ' r’e ,u  m ie jscach  dobrze  d o jrza ły  i 
wydały  d o b ry  p lo n .  Z naczen ie  je j  u 
nas - g dyby  się p rz y ję ła  —  głów nie  
Pastewne.

W  k o ń cu ,  n a jw ię k s z a  m oże  sen ­
sacja  —  to łubin słodki.
i ,Ł u l*jn  s ,o d k > żó łty  —  to  zdobycz  
•odow h n iem ieck ie j .  Od k i lk u  la t  
■*m się z n a jd u je  w szersze j u p raw ie .

b a rd z o  chw alony .
.. t v a zw a  s łodk i  n ie  je s t  zupe łn ie  

asciw-a, gdyż w cale  n ie  je s t  on  .słod- 
v a ty lko  nic gorzk i,  t a k  jak  jego 
u e w r n a k  (łubin żółty), od k tó reg o  
Pochodzi.

Za le tą  te j  ro ś l in y  je s t  to, że nie 
Posiada t r u ją c e j  go ryczk i;  w ięc  za- 
row no  z ia rno , jalc i ca ła  ro ś l in a ,  mo- 

bez  o b aw y  d la  zd ro w ia  zwie- 
1 /ftt sp asan a .  A z ia rn o  w  stan ie  nie- 
odgoryczonym . Dla gleb lekk ich  pia- 
S/Cz.ystyrch, m oże  w ięc  s tać  się n ie z a ­
s tąp ioną  ro ś l in ą  p a s te w n ą ,  sk a rm ia -  
ną n a  zielono, rów nież  w  postac i ziar 
,)Łb słom y oraz  w fo rm ie  k iszonk i.

Szersza u p r a w a  u  n a s  —- p o z a  b a r  
c zo d rog im  jeszcze nas ien iem  —  na  ­
stręcza p ew n e  k o m p lik ac je .  P rzed e  

s /y s lk im  —  późno  d o jrzew a .  W ięc  
' udność  o t rz y m y w a n ia  s ta le  włas- 

‘yVch nas ion . N as tępn ie  —  łu b in  jes t  
'o s liną  obcopy lną ,  więc m oże  być  
p rzy p ad k o w o  p o k rz y ż o w a n y  łu b in em  
D u /k im  —  i w ted y  s trac i  ca łą  sw oją
* odycz w  da lszych  odsiew ach . Dla-
* tło u p ra w ia  się  go w w a ru n k a c h  
■lc -sąsiadowania b l isk iego  z łu b in e m  

NUzkiin. D o ty ch czaso w e  p r ó b y  jesz- 
C*K%' S£1 11 nas zbyt szczupłe , a b y  moż-

'*ył° coś pew nego  z n ich  w n io sk o ­
wać.
j W y m ie n i łe m  ro ś l in y  b ędące  w pró  
Meli o r ie n ta c y jn y c h  Tzhy Rolniczej.

,.( • ^ OZa nimi. m a m y  jeszcze szereg 
A**1*!1 n o w y ch  u nas, p ró b o w an y ch

Duńczycy  b ezw ątp icn ia  są gościn- 
u, ale nie t a k  znow u, j a k  się o tym  
zasem  pisze. B o  jeżeli gościowi jedne  

6° z p rak ty k an tó w 7 w czasie odw iedzin 
, swego kolegi, ser z ręki się w y ry w a  

a *cgo, że za g rubo  k ra ja ł ,  to znow u 
0 tak wielkiej gościnności nie świad- 
CZU A nic j (-s| lo b y n a jm n ie j  fa k t  o d o ­
sobniony.

na s lac jach  dośw iad cza ln y ch  i p ry ­
w atn ie  p rzez  poszczegó lnych  gospo- 
da rz y -a m ato ró w .

W  p ie rw szy m  rzędzie  w y m ien ić  tu  
należy słonecznik  pastew ny. Je s t  to 
roślina, k tó ra  zdoby ła  sobie sze rok i 
rozgłos w’ k r a j a c h  z a ch o d n ie j  E u r o ­
pu7 i uv Am eryce, gdzie ją  głównie u- 
p ra w ia ją  n a  k iszonk i.  D aje  o b fi tą  
ilość z ie lonej m a sy .  O d m ia n y  p as tew  
nc uyyrastają  d o  o g ro m n y c h  ro z m ia ­
rów7, d a ją c  obfite , szerok ie  liście. Ści­
na się na  k a r m  n a  p o c z ą tk u  k w i tn ie ­
nia —  1)0 późn ie j  tw a rd n ie je .

W  ciągu  ub ieg łych  p a r u  la t  su ­
chych  b a rd zo  d o b re  re z u l ta ty  da ł  uv 
P o zn ań sk im . U n a s  zaleca z n im  p r ó ­
by p ro fe s o r  L astow sk i.

Pod  uwzględem g a tu n k u  gleby nie  
jest  s łoneczn ik  w y b red n y .  Ale w ynia-  
ga b a rd z o  s ilnego n a w o żen ia  —  jak  
"/ ogóle w szystk ie  rośliny , d a jące  o b ­
fitą  ilość z ie lonej m asy .

W  s tan ie  z ie lo n y m  byd ło  go je  n ie ­
zbyt chę tn ie ,  n im  się nie przyzuyy- 
czai. K iszonki da je  p o d o b n o  uyyśmie- 
nite.

Jeszcze w sp o m n ę  o traw ie  sudań- 
skicj, b a rd z o  uv Po lsce  re k la m o w a n e j  
p rzed  p a r u  la ty  roślin ie . J e d n a k  z d a ­
je się, że szersze p r ó b y  z tą  roś l iną  
trochę  o s tudz iły  d o  n ie j  zapał.

W  k o ń c u  w sp o m n ę  o m alw ie p a ­
stew nej. Je s t  to b l isk a  kreuyniaezka 
maluvy, —- p ięk n eg o  k w ia tu  n aszych  
ogródków7. P ró b y  n iem ieck ie  uyykaza 
ły je j  duże  za le ty  pas tew ne .  Z n a jd o w a  
ła się już  w u p ra w ie  uv P o z n a ń sk im ,  
gdzie ró w n ież  n ie k tó rz y  ją  b a rd z o  
chw al a. W  W ileńszyźn ie  u p ra w ia ła  
ją p. D ow gia łłow a; w y ro s ła  ul), la ta  
doskonale ,  ale p o d o b n o  k ro w y  p. D o - 
w giałłow ej zupe łn ie  je j  sobie nic upo 
dobały . R. W ęckow icz.

Wzrost wywozu wyrobów 
lnianych z Wileószczyzny
W  ciągu g ru d n ia  ul), ro k u  w y s ła ­

no z okręgu  Izby  P rzem ysłow o-H an-  
dlouvej uv -Wilnie około 200 w agonów  
uvłókna ln ianego  do fa b ry k  krajouyych 
o raz  100 w7agonów  za granicę, głóuynic 
do Czechosłowacji, F ran c j i ,  Anglii, 
F in landii .  W ęgier  i Niemiec. W yw óz 
w łókna  s tandaryzow anego  (lnów trze ­
p an y ch  i czesanych) w yniós ł  około 
390 ton  (uv lis topadzie  ok. 370 ton). 
Około  160 to n  szm a t  ln ian y ch  uvyuvic- 
ziono do F ra n c j i  i F in lan d i i  (w7 lis to­
padzie  20 ton  do F in la n d i i  i Anglii).

P . A. A.

Chcia łbym  jeszcze k i lka  c h a ra k te ­
rystycznych cech z życia D uńczyka  
skreślić. Gospodyni nie po trzebu je  uvy 
jeżdżać uve w iórki i p ią tk i na  larg, uv 
celu sp rzedan ia  dz iesią tka  ja j,  lub  fitn 
a m asła ,  ani traci czasu  n a  jazdę  d la  

ku p n a  cu k ru ,  soli, zapałek , ’ bo m a  
•' szyslko lm miejscu. D uń czy k  pouvia- 
( a - poco w szyscy z różnych  zak ą tk ó w  
u!aJą chodzić  do jednego  kupca, czy 
oie nioże b y ć  przeciw nie. I uvidać czę- 
’ °; ’ za .jeżdża na podw órze  samo-
c od z p iwem , uvóz z m ięsem , p ieczy­
wem, czy m a rg a ry n ą .  Gdy czegoś pil-
nie p o t r z e b a __ ■iupca te le fonem  się
vzywa. W  ta k ic h  w a ru n k a c h  ro la  ko- 
iety w gospodars tw ie  zosta ła  og ran i  

^zonn. Do k ró w  jest specjalista', do 
v' u i  parobek , kobie ty  uv po low ych 

P1 acacli żadnego nie b io rą  udziału, po

zostaje  im  jedyn ie  dom . A że i t u  jest 
w szystko udogodnione, więc p raca  nie 
duża. j

Z da rza ją  się w y p a d k i  dość  często, 
że D u ń czy k  żeni się z Polką , k tó ra  
tam  w  celach z a ro b k o w y ch  zaw ęd ro ­
wała. 'W idocznie uw aża , że ro la  kob ie­
ty w gospodars tw ie  jest zam ała ,  że 
m ożna  od niej czegoś więcej uvymagać.

iChcąc zakończyć  len k ró tk i  opis 
dodam , że D an ia  jes t  to k r a j  rowerów. 
W  gospodars tw ie  p. J e n se n a  było  ich 
„ ty lk o “ 6. O trzy s ta  m e tró w  na pole 
do b u ra k ó w  jedzie  się n a  rowerze, p ro  
wadzić kon ia  n a  pas tw isk o  —  na  rówe 
rze, bo poco uv drodze  p o w ro tn e j  m ę ­
czyć się w  d rew n iak ach ,  a  głównie 
czas tracić.

Śuvietnc drogi, n ie rzad k o  as fa l to ­
we, p o zw ala ją  lis tonoszowi n a  row e­
rze sw ą czynność  spełniać.

Nie p o trzebu ję  p rz e k o n y w a ć  o po­
trzebie b u d o w y  dróg  u nas, ale gdy ­
byśm y  część ta k ic h  d róg  mieli, tobyś 
m y  byli uv s tan ie  znaczn ie  sw e bogact 
w a pow iększyć  i by łby  to  o lbrzym i 
krok, zb liżający nas  do k u l tu ry  Z acho­
du. czew. i

Niedźwiedzica z ogrodu zoologicznego w Whipsnades (Anglia) powiła niedawno 
połom ka, którym opiekuje się z niezwykłą troskliwością. Na zdjęc;u widzimy, jak 

szczęśliwa mama przenosi swe małe w zębach —  powoli, ostrożnie i delikatnie,

2ywienie krów dojnych 
bez kupnych pasz treściwych

M ówiliśm y ju ż  n ie je d n o k ro tn ie ,  
że w y p ro d u k o w a n a  we w łasn y m  gos­
p o d a rs tw ie  pasza jest n a j ta ń sz a  i dla 
lego n a jsk u te c z n ie j  zapew nia  op łaca ł 
ilość hodow li.  W śród  naszy ch  d ro b ­
nych ro ln ik ó w  rozpow szechn ił  się p o ­
gląd, że gdyby n a w e t  w łasne j  paszy  
było dużo, to dla osiągnięcia  uyyso- 
kiej uyydajności m lek a  d o d a te k  p a ­
szy treściw ej, k tó rą  w y p a d n ie  n ab y ć  
za go tów kę  jest kon ieczny . A p o n ie ­
w a ż  gotów ki uvolnej ro ln ik  m a  b a r ­
dzo m ało , to w yciąga  się s tąd  w n io ­
sek. że osiągnięcie  w ysok ie j  m lecz­
ności krów- d o jn y c h  w naszy ch  w a ­
ru n k a c h  jes t  n iem ożliw e. Je s t  to 
wszakże p o g ląd  m y ln y ,  ja k  to  będzie  
w yn ika ło  z poniższego  ro z u m o w a n ia .

W y d a jn o ś ć  m lek a  zależy od ilości 
bia łka s traw nego , z aw ar teg o  w  z a d a ­
w anej krow ie paszy. Im  w ięcej ch c e ­
my o t rz y m a ć  m lek a ,  ty m  więcej m u ­
simy d a ć  k ro w ie  b ia łk a ,  n ie  licząc 
oczywiście  t. zuv. paszy  byd owej, n ie­
zbędnej k a ż d e m u  żyw em u s tw o rze ­
niu d la  u t rz y m a n ia  jego o rg an izm u  
w sp raw n o śc i  i zd row iu . B ia łko  to  —  
jole w ia d o m o  —  z aw ar te  je s t  w p a ­
szach treśc iw ych  —  uv o tręb ach ,  m a ­
k u ch ach ,  ś ru tach ,  m ą c z k a c h  wszelk ie  
go ro d z a ju  iłp. Ale czy b ia łko  to znaj 
du je  się w yłączn ie  uv w7yżej w y m ie ­
n ionych  paszach ,  czy  uv in n y c h  nie 
ma go Zupełnie? Nic podobnego! Zna 
my ca ły  szereg  pasz, (które ro ln ik  m o ­
że w y p ro d u k o w a ć  sam , a k tó r e  są  pa 
szomi ró w n ie  b ia łkow ym i,  jak i tam - 
te. Dla p rzy k ład u  w y m ie n ia m y  takie  
rośliny , jak t r a w a  łąkow a  i s iano  z 
mej, kon iczyny ,  luce rna ,  przelot,  
wszelkie s trączk o w e  (wyka, g roch, 
pe luszka) ilp. W szys tk ie  te ro ś l iny  
z a w ie ra ją  dużo  b ia łk a ,  w szystk ie  też 
m ogą być w y p ro d u k o w a n e  przez ro l­
nika. Różnica  polega na  ty m . że p a ­
sze b ia łk o w e  k u p n e  z a jm u ią  m nie j 
m iejsca , w ów czas gdy t e  d rug ie  —-  
więcej. Ale p o n ie w a ż  oba te ro d za je  
pasz z a w ie ra ją  b ia łko , p rze to  jed n e  z 
n ich  m o ż n a  zas tąp ić  drug im i.  Je d y n a  
tru d n o ść .  k ló r ą  będzie m ia ł  ro ln ik  
przy  z a d a w a n iu  w łasnych  nasz hiał- 
kt uyych będzie  się sp ro w ad za ła  do 
tego, a b y  —  licząc się z objętością  n a ­
rządów7 ' t raw iennych  k ro w y  —  pasze  
te jed n o cześn ie  zaw ie ra ły  o d p o w ie d ­
nią ilość b ia łk a ,  n iezb ęd n ą  d la  uvy 
p r o d u k o w a n ia  d u ż e j  ilości m lek a ,  a

zarazem  nie  za jm o w a ły  zby t  dużo 
miejsca. Chodzi o to. że m o ż n a  dać 
k io w ie  n iezb ęd n ą  ilość b ia łk a  n a w e t  
w słomie, ale w y p a d a ło b y  tej s łom y 
da • ta k  dużo. że żo łądek  k ro w y  nie 
byłby  uv s tan ie  je j  pom ieścić .

W  Niem czech oddauwna w  wielu 
g o sp o d a rs tw ach  k ro w y  żyw ione  są 
wyłącznie  paszą  w ła sn ą  bez k u p n y c h  
pasz tre śc iw ych ,  a t r z e b a  pam ię tać ,  
że w  Niem czech k ro w a  d a ją c a  m n ie j  
niż 12 Iii rów  m le k a  dzienn ie ,  jes t  
p rzezn aczo n a  na  rzeź. jako  nie zas łu ­
gu jąca  na cbóuy. W id z im y  więc. że 
w y soka  p ro d u k c ja  m lek a  bez pasz 
k u p n y c h  je s t  zupe łn ie  m ożliw a.

K u p n e  pasze  treśc iw e m o g ą  z p o ­
w odzen iem  b yć  zas tąp io n e  p rzez  p a ­
sze p r o d u k o w a n e  we w ła sn y m  g o s ­
p o d a rs tw ie .  W y m a g a  to  oczywiście 
nr  leży tego zorganizouvania g o sp o d a r ­
s tw a , u łożen ia  tak iego  p łodozm ianu , 
aby  rośliny , zauvierające dużo  b ia łka  
(przede w szystk im  w szelkie  m o ty lk o ­
we) z a jm o w a ły  odp o w ied n ie  miejsce. 
W y p a d n ie  oczywiście  siać ich  więcej, 
p rzezn aczy ć  pod  nie w ięcej m iejsca. 
Nie t rzeb a  się o b aw iać  jak ich k o lw iek  
u je m n y c h  s tąd  sk u tków . W y p a d n ie  
zm niejszyć  obsiew  k łoso w y ch ,  ale n a ­
leży p am ię tać ,  że m o ty lkow e  s ta n o ­
wią z n a k o m ity  n rzed p lo n  pod k ło so ­
we, k tó re  w d o b ry m  s ta n o w isk u  d a ­
dzą m oże olon nauvet w iększy  p o m i­
mo zm nie jszen ia  obszaru . Poniew aż 
ilość paszy, i lo paszy  b ia łk o w e j ,  p o ­
ważnie  się Zwiększy, lo oczywiście 
w zrośn ie  w y d a tn ie  p ro d u k c ja  m leka 
i w p ływ y go tów kow e z tego  źródła.

Z ca łym  nac isk iem  t rz e b a  p o d k re ś  
lić, że n a w e t  m a ją c  dużo  paszy, t rz e ­
ba n ią  g o sp o d a ro w ać  n a d e r  oględnie. 
Część tej paszy  na leży  s k a rm ić  n a  zie 
łono, cześć u su szy ć  n a  siano. Na je­
sieni nasze  b ia łkow e, o ile nie zos ta ­
ną s k a rm io n e  na zielono, p o w in n y  
być zakiszone. O ględna  g o sp o d a rk a  
paszam i p o w in n a  polegać  n a  ty m , 
aby —  z je d n e j  s t ro n y  —  k ro w a  m ia ­
ła jej zawsze w  ilości w y s ta rcza jące j ,  
a z d ru g ie j  —  abv  jej n ig d y  nie  b r a ­
kowało . P rzy g o to w an ie  s ian a  i k iszo ­
n ek  z te i  części, k tó r a  p o zo s tan ie  po 
sk a rm ie n iu  na zielono, na i len ie j  za ­
bezpieczy ro ln ik a  p rz e d  b ra k ie m  p a ­
szy w ła sn e j  za ró w n o  w  zimie, j a k  uv 
l e c i e ,
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J a k  p r a c e  ią  p r z o d o w n i c e  z d r o w i a
P rzed  k i lk u  ty g o d n iam i n a  tym  

m ie jsc u  d a la  sp ra w o z d a n ie  ze swej 
p ra c y  przód . zdr. z gm iny  rzeszań- 
tk ie j ,  dziś Solecżniki glos zab ie ra ją .
Zauw ażcie ,  j )rzodow nięe, j a k  Urszul- 
ka R y m p ó w n a  do  swej p ra c y  p odcho  
dzi. K ażda  bow iem  sa m a  m usi  zna- 
lość dnogę dóżp rzek im an ia  ludz i  —  o 
kon ieczności w p ro w a d z e n ia  zm ian  w 
icli życiu. H ig iena  n ie  m o że  być 
cza m ś od  świąt™ m a się s tać  racze j 
.a ło g im n  ludzi, ich zw ycza jem , tak 
j a k  na łog iem  Stała się u Jap o ń czy -  
kósv kąp ie ]  k i lka  razs- dz iennie ,  a roi 
uik ja p o ń sk i  przecie  niieAyiele b o g a t ­
szy od naszego.

1 rszu lk a  z całą k ro m n ó śc ią  j»rzv- 
zna jc  się. że niewiele  zr >biła. No, 
n iech  każda  p rzo d o w n ica  zrob i  to 
,.nio\A ich-..

Z ap am ię ta jc ie  w iersz  A snyka:

„N iech k ażd y  na swej grzędzie 
Choć m a leń k ie  źdźbła  dobęd /ie .
Mały cl: w asi cłioć \v\ k o rzen i  
Małą isk rę  cłioć roznieci 
A n o f ć j  aa dzień  ,ię nam  zam ien i" .

TIJUDNOŚC W PIJACY TO NIE 
ZNACZY N IEPO W O D ZEN IE.
,Jo pÓAAToeie z K u rsu  tylMjmi.Tlnm 

zapa łu  do Avszyslkiego, ch c ia ła m  od- 
razu  ludz iom  p rze t łu m aczy ć .  co n a le ­
ży robić, a  co nie.

Z apał m i nic ostygł, pom im o trud  
nośei, jak ie  n ap o tk ałam  i o tych  w łaś I  
n ie  p rz e sz k o d a ch  chc ia łam  z wam i. 
K oleżank i,  pom ów ić , abyśc ie  nic m yś 
łab- . że t ru d n o ść  lo znaczy  niepoAYo- 
dzenie.

Z n iknę łam  sil z j e d n ą  naszą  zm i­
el o rk ą  a v c  a a s u  k tó ry  ń  by b> zam a- 
AAia AAszelkie. choroby .  C óreczką  m o 
jej;isąsiad:ki zac lio row ała .  D osta ła  na 
tw a rz y  jak ichś prA szcza", późn ie j  ayy 
tw orzy ł  się z lego o g ro m n y  liszaj,uczy 
leż ja k  po n aszem u  n a z y w a ją  s trup .

Co się n ic  n a g a d a ła m  sąs iadce ,
,Siliy czysto  u l iz y m ^ w p ła  buzię dz iec ­
ka, przemy wała r u m ia n k  c m ,  a prze  
dc Avszystkim zawiozła do d ok lo ra  
W szy s tk o  na nie. PoproA sad/ila  d / ie g t  
ko  do  z n ach o rk i  na z a m aw ian ie .  P o ­
syłam i ja łam. O rely! Co to za d o k ­
tór  V

W  cnac ie  b ru d n o  do uiemożliAvoś- 
C' K u ry . i  p ro s ię ta  razem . S am a  zna 
t h o rk a  c z a rn a  jak  ziem ia Obu 
rzy ło  inn ie  lo zom aw ian ie .  Zaczęłam  
J e r  t łum aczyć , że d m u c h a ją c  na leż 
ranę  sw o ją  g ębą  cu c h n ą c ą ,  gdzie i* sl 
moc za ra z k ó w  może ty lko  p o g o rszy ć  
sp raw ę.

O czyw iście  skoczy ła  m i do oczu, 
że to pó m  iga, bo w szyscy7 u  n ie j  z a ­
m a w ia  ją.

'h o s n a m  zeby była chociaż  s c h l u ­
dn ie jsza .  W szystko n a  nic.

D ziecku oczy w iśc ie  nic pom ogło .
I ta k ic h  ludzi, k t ó r z y  jeszć-zc w ie­

rzą w różnie gusła i zabobony7 sp o ty ­
k a m  b a rd z o  Avi“ lu

Z aczęłam  w >ecej obserwow ać ii-r 
■-e seiejskie kob ie ty .  Gdzie ty lko gru  
p k a  ich zbierze się na ploteczki — 
l a m  i ja  przyehodzę. Z p o czą tk u  p ro -  
AAadziiny roz.mowę po to czn ą ,  późnie j 
pow oli przechodzę do t e m a tu ,  na k tó ­
ry m  m i bardzo  zależy, o h igienie mie 
szkan ia , o h igienie osobistej, o od­
żyw ianiu . RozAvi jam  tem aty7, k tó re  je 
b a rd z ie j  in te rg śu ją  i ta k  m ięd zy  n a ­
mi rozAA-ija się d y sk u s ja  dosA-gj m iła , 
lx'; każda  coś powie, o coś zopyta .

W iele  mÓAA7i, żry.można je d n a k  AA-szyst 1 
k ie  t e  z m ia n y  av ż y c ie  AvproAvadzić
i l a k  Ayieczór u p ł y n i e  m ile  i p oży -  
t rezn ie .

ZauAYażyłam, ze u n iek tó rych  na 
p raw dę zm ieniło  się u.a lepsze, w
m ie sz k a n iu  czysto , osobno  jedzą, 
ty c h  n a m a w ia m  na  pcAYiie AA-ydatki 
z .k u l tu r ą  zw iązane . U m y w a ln ie  z b ie ­
żącą  Avodą, spItiAvaczkę na  w ysokiej 
podslaAYce, d o ro b ien ie  lu fc ika .

NajAvięcej m a m  d ó ę  cz y n ie n i- '  z 
m ło d z i e ż ą " w i e j s k ą .  P r z e r a b i a ł a m  z 
d.deAYczyńkami k s i ą ż k ę  ]>od ty tu ł e m :  
„Czystość- ay c h a c i e  Aviejskiej". P ó ź ­
n ie j  częścioAYo p r z e r a b i a ł y ś m y  Kurs 
im ie n ia  S la sz y c a  ,,gos[)odarslAYO Aviej 
s k ie " ,  tuk ,  że m ło d z ie ż  n a s z a  m a  ju ż  
p e w n e  p r z y g o t o w a n i e . .N a  swoja, w ic i  
m e m a m .  co n a r  -ek a r .  S.ą Ayyjąlki, 
gd z ie  jt-sl n k r o p n ie ,  a le  g d y  on i z o ­
baczą. ja k  in n i  p r a c u j ą ,  j a k  w y g lą d n
ii u m ieszkan ić ,  na pe.AYiio będa. nasla-  
do\yać. ly m b a rd / ic j  g d y  p r / v  l / o ­
m y  im z p o m o cą .  Nie ziis/.odzi p o ­
m óc  im coś zrolm .

NapeAYno k a ż d a  p r / o d .  zdium ią 
WrzA m oje naszą  m iłą . poży teczną  ga- 
zeikę '„-Głos Ziem i"  i n a ,  ew-no k a ż d a  
z n as  n a jp ie rw  czy ta  s tron icę  „Cucę

W  dniacli  od 20 do  29 s tyczn ia  rb.
odby ł się w  Me isz;* •,(>&' Kurs h i g i e n "  
dbi przodoAA nic*jzdro\A’ia te j  gm iny . 
Na czele K om ite tu  K ursu  s ta h ą ł  p r e ­
zes miejscoAYcgo se jm ik u  p rzćć jw g ru  
żliczego' ks. P re ło m  Klim o raz  p a n
I " a n n a  T I o u A Y u l d t o A A . i .

P rz e b y ło  88 dzicAYCząt ze aaszysI- 
k :eh (/.dedłi, z n a jz a p a d lc js zy c h  k ą  
Iow7 gm iny . N a jencrg lczn ie jszc ,  n a j ­
zdolniejsze, Ayybranc n ie raz  p rzez  c a ­
łą  wieś.

„Wiieś d o tą d  sp a la "  —  m ó w ią  gos

! być zdroAYym i d łu g o  ży ć“ (p rz y n a j ­
m n ie j  ja  tak sądzę p o  sobie). Czy l a ­
ła m  nass7et a r ty k u l ik  je d n e j  przodoAV 
nicy. C hc ia łab y m  aby  k a ż d a  z nas  
AYzięła się do  te j  pr/my, ciężkiej,  o f ia r  
nej. a jak-żd ra d o sn e j .  PraAvda t ru d n e  
lo jest,  b $  lu d z io m  się Ayydaje, że 
k to ś  z lej P racy  m a  jak ie ś  korzyśc i  
osobis te  i Avieś proAYadzi na  ,,m a n o w ­
ce1 , ale n ie  p o w in n y ś m y  się ty m  z r a ­
żać! Go z trudnością  się zdobyw a, 
tym  jest cenniejsze.

Po k u rs ie  n ie  o d ra z u  posz łam  z ze­
szy łem  po d o m ach ,  a zaczę łam  sam a  
od siebie. Aby gadać o jak ich ś zm ia­
nach  trzeba te zm iany ii siebie prze 
prow adzić. Aby k to ś  nas  ro z u m ia ł  i 
s łucha ł ,  t rzeb a  Avpierw sam ej r o z u ­
m ieć  i s łuchać .

My, p rzo d o w n ice  zdroAYia na k a ż ­
dym  k ro k u  m usim y  być i i c / a m i k 1. 

p rz y k ła d n e ,  w zorow?e, a a y ó a a  <v i . po- 
s .uch  lepszy  będzie  i b ęd ą  nas n a ś la ­
do w ać  da luk rozumii-m pracę  - n a j  
p h i w  nad sobą, a pnU-m do Ind/i.

U rszu la  R y m p ó w n a

P rz o d o w n ic a  ZdroAYia 
T  m.i Pi zeciwg. W il.-Trtfckiego. 

Gm. bo leczn ik i  wieś 1’askow szczyzna .

p o d a ,  ze —  „ t e r a z  coś j ą  b u d z i " . ..
P o c z c k a j e i e - n o  g o s p o d a r z e ,  m i e ­

s i ą c  l u b  d w a ,  k i e d y  w a s  ze  dzieAs7c« ą t -  
k a  p o r u s z ą  c h a t y ,  p o t r z ą s a  c a ł ą  Avieś. 
N i e  p o z n a c i e  SAvojej g m i n y

Ś m ia ło  lo przeji-OAYiadamy, b o  p o ­
g n a l i ś m y  n o w y  zaslę j)  M e js / .ago isk i  - 
go  W o j s k a  K a r m a z y n o w e g o ,  Ayidzie- 
l i ś m y  icli z a p a ł ,  e n e rg ię ,  UAvagę, z j a ­
k ą  s łu c h a ły  k a ż d e j  p o g a d a n k i ,  p a ­
m ię ć ,  z jaka. z a p a m i ę t y w a ł y  Avszyst- 
k ic n a s z e  p o u c z e n ia .

A oto ic h  uuzAviska;

BkL w MEJ5ZAG0LE
z udziałem Szczepka i Tońka

Dnia 26 lutego w lokalu urzędu gmin 
nego odbędzie się w  Mejszagole bal, u- 
rzadzony staraniem Sejmiku Przeciwgru­
ź l i c z e g o  tej gminy. Bal zapowiada się 
wspaniale, przygrywać będzie orkiestra 
srnyczkoAva, sprowadzona z Wilna. Bufet 
obficie zaopatrzony nie pozwoli gościom 
osłabnąć 3 głodu po trudaen tanecznych.

A le to wszystko mało. Giówną atra­
kcją balu będzie obecność ulubieńców ca 
lej Polski nowych członków T-wa Przeciw 
gruźliczeąo Wil. - Trockiego Szczepka i 
Tońka ze Lwowa

Przodownice wszystkich gmin przygo 
fowujcie wasze galowe stroje ludowe z wi 
leńskich samodziałów!

Przyby wajcie na bal.
Niech poznają chłopcy lwowscy, ie  Wi 

leńszczyzna nie fylko pracować ale i ba­
wić się pięknie potrafi!

Całkowity dochód przeznacza się no 
zwalczanie giuźlicy na wsi.

„Długa jest droga przez 
przepisy, krótka i skuteczna 
przez przykłady"

Seneka.

63) Rudzka Irena —  Iwanówka
64) Giegis Leokadia —  Sangoniszki
65) Butkiewicz Stefania —  Gładkiszki
66) Szturo Leokadia —  Sińciniszki
67) Satikiewicz Genowefa —  Anfo- 

kolce
68} Bylińska Wanda —  Podkrenica
69) Subolowicz Y/iktoria —  Gladki- 

szki
70) Mirynowska Jadwiga —  Sfakieni-

szki
71) Łozowska Zofia —  W-ielebriszki
72) Szoc.iK Romualda —  Wielebniszki
73) Tyszkiewicz Czesława —  Pakielnia
74) Temaszun Anolonia —  IJsiebloo- 

dzie
75) Pietkiewiczówna Władysława —  

^oszarnia
76) Zajewska Antonina —  Giedrojci- 

szki
77) Bulkiewiczówna Jod'viga —  Wie- 

lebn, V|||
78) Rynkiewiczówna Helena —  Lawry- 

niszki
79) Lewicka Konstantyna —  Rałaliszki
80) Zienkiewicz Janina —  Rałaliszki
81) Lesisówna Irena —  Mazuryszki
32) Yśierbilówna Janina —  Koncystaw
83) Surotkowiczówna Helena —  Sło- 

bodziszki
84) Barszczewska Jadwiga —  Pspok- 

sze
85) Farlenderówna Teresa —  Mejsza- 

goła
86) Dubowska Helena —  Maluny
87) Gryszkiewiczówna Jadwiga — Ab- 

•junel
88) Ruaakóv7na iKałarzyna —  Borskuny

U W A G A !

Pr/,odoAvniee zdrow ia gmin} w or 
uiiuKskiej. Boniuy.-aż o s ta tn iego  n u m e ­
r u  „G łosu Z iem i"  ze AvzględÓAV te c h ­
n iczn y ch  n ic  o trzym ałyśc ie ,  og łasza ­
m y  jeszcze raz , że Ciocia H ala  z Wil. 
R ad ia  odpow ie  na  AA7asz list dn. 10-go 
lutego o godz. 18.10, S łucha jc ie /

Spis kursistek na kurs higieny i kultury wsi
1) Pawejko Jadwiga —  Gładkiszki
2) Mink-owska Helena Kobyliszki
3) Minkowska Apolonia —  Gładkiszki
4) Pietkiewicz Janina —  KarszunolÓAvka
5) Wasilewska Janina —  Kiemiele
6) Sokolińska Julia —  Pauzole
7) Mikolajun Franciszka —  Mussa
8) Saiyko Maria — Mćkuszki
9) Pażuś Wanda —  Gryoiuny
10) Jacewicz Hele.ia —  Anlonele
11) Jankowska Stefania —  -Budniki
12) Szturo Kazimiera —  Gładkiszki
13) Wawierowicz 7.otia —  Gładkiszki
14) Szydłowska Janina —  Podjezierce
15) .Gulbinowicz Adela —  Budniki
16) Kiewszynis Józefa —  Wielebmszki
17) Liminowicz Anna —  Wielebniszki
18) Baranówna Helena —  Mejszagola
19) Brzozowska Genowefa —  Kisciszki
20) Jankiewicz Ewa —  Mejszagola
21) Grudzińska Hortensja —  Budniki 
2?) Tyszkiewicz AAonika —  Zagieśwa
23) Wierbusz Klemenlyna —  Lipówka
24) Błażewicz Aleksander —  Darkuszki
25) Gulbinowicz Mana —  Gładkiszki 
?6) Popławska Irena —  Mejszagola
27) Terlecka Irena —  AAejszagola
28) Miinkowska Marianna —  P,ofrow- 

szczyzna
29) Slalkun 'Wanda —  Maśluki
30) Czesnakowska Zofia —  AAejtuny
31) B^żewicz Janina —  Darkuszki
32) Siesicka Maria —  Giejsiszki
33) Orszewska Stefania —  Kobyliszki i

34) Dubowska Helena —  Kiemiele
35) Wasilewska Helena —  Kiemielo
36) Orszewska Jadwiga —  Uliczeły
37) To-maszewicz Emilia —  Sangunisz- 

ki
38) Baranowska Stefania —  Darkuszki
39) Krasowska Jadwiga —  Mie-dziuki
40) Kalinowska Albina —  Miedziuki
41) Drozd Stefania —  Ejciuny
42) Drozd Weronika —  Ejciu.iy
43) Sakowicz Wanda —  Mejszagola 
41) Gudan Felicja —  Slepary
45) Orszewska Maria —  Kobyliszki
46) Orszewska Józefa —  Kobyliszki
47) Le^ickai Stanisława —  Borskuny
48) Mlyr.ska Apolonia —  Wielebniszki
49) Rakowska Wincentyna —  Żarno­

wo g i
50) Szadejko Weronika —  Mejsza­

gola
51) Ralul Janina —  Mazuryszki
52) Skarul Stefania —  Budniki
53) Moczulska Joanna —  Żarnowogi
54) Sudujko AAaria —  Mejszagola
55) Grabarczyk Genowefa — Bodku- 

szki
56) Bukowska Genowefa —- Plikiszki
57) Drynko Irena —  Meiszagota
58) Dagilis Zofia —  AAejszagoła
59) Szfuro Franciszka —  Plikiszki
60) Butkiewicz Kamila —  Lingminisz-

ki
61) Śnieżko Maria —  Zaluny
62) Y' iżynis Mar ia  —  Iwanówk.ą

Komuni1 M z frontu przeciwgruźliczego nad Wilią



Mcik Rozrywkowy
Zagadki.

!) Biegną 4 bracia obok siebie, a ringo- 
lóć się nie mogą.

2) Chłop zrobił baba psuje.
"  M alutka buda, a w n ie j  inro-wjel lu ih i.

Z ad a n ie  d la  dom yślnych .

Dw oje  ludzi w a l a a ło  na  brzegu  rzeki lód 
k*’ ,MAra m Pio  umieść -tylko jednego  d o ro ś ­
li ó u Ci.łowuslia. Na brzegu  bawi się i lw ó d i  
' 'B opoów . Ja k  się  p rz ep ra w ią  ri ludzie na 
p rzec iw ną  s t ronę?

J

Prosimy o nadsyłanie rozwiązań. Pomię- 
y n a d-syłającymi będzie książ-

•<1 rolnicza.

-  W i ę c e j  r o z w i ą z u j ą c y c h ,  P m  w i e r c i  
nagród. ‘ '

\
'  '  > i \ Z . \ \ I i :  ZADAŃ Z DN. 2.'t. i. :t8.

6  Na dnii rz(?ki są m okre  kamienie .
2) Pólka (Pól - |ia),
• h  Owee.

S  ,raj;lnml owe. W eliwili spoi
‘ i»ia ol>\f?\vnj hyli w j e d n a k o w e j  ndległoś- 

ci od Wilna.
- /  Radio.

i ra fn e  ro z w iąz an ia  naiiesluli :

Huroń .lin ze wsi Ogórki, Czyżewski \Vł 
* folw. Marynki, Uzdclewiez Wit. z folw. 

3 ePkb Zalejko Ant ze wsi Lihnrowszrzyjz-
* Baniek.-Poczolnitt Ignacy z P-oczobut- 

"■ Nagrodę otrzymał Birroń Jan ze wsi- 
MgflSu, .porzta Piis.sa.

g> .
pierajcio p ierw szą  w  3(ra ja  Spól-  

lelnią P rzec iw gruź lic zą  w  powiecie  
w ! 1 >ńsko - trockim

pyta, ten nie błądzi
WP. Józef Jakimowicz w Łosk.ch. W

-JWie, o której WPan pisze jedyr.ie 
azńnym jest prosie sędziego o  daro- 

nie kary z powodu ubóstwa i niemożno 
|?1 zaP*ócenie 20 zt. Kara może być ściąg
osob ied/nie Z ûll<̂ u'szu należącego do 

y ukaranej. Niektóre przedmioty w 
odarstwie wiejskim są wolne od zaję

WP. Grygoriewa. W sprawie WPani 
irodjjna jest treść ugody zawartej z 

U|,atorern A. Borowskim. Można od ni(
ochodzić tylko tego, co jest w tej ugo 

le wyszczegolnione. O  ile można wno
| i -tu WPani, nie może być mowy o

odzeniu Pfflwa wlasnosci, ponieważ 
6 '̂ Zm'dnkowanym pojednaniu (ugodzie) 

go dziła  się WPani na dożywotnie posła 
I e- Przez co został również przerwany 

przedawnienia nabywczego. Strał 
Powodu zniszczenia budynków można 

hodzić jedynie w drodze sądowe , 
ĝ az Wr,iesienie pozwu do sądu grodzkie-

Odpowiedzi Redakcji
W P . A. Ż a le jk o  w  Llborow szczyżii le .  Pre-

m era tę  m a  WiPan opłaconą do 10 kwict-  
hiu b r .

1 ' /■ K ow aionek w Ihiriifiunowlo. Pre- 
' " i r r a lę  m a  WjPan opła c.oną do 10 n ia ja  rb,

, , WIP. N. Krasowski w Sołach. Ozię- 
1 lemy serdecznie za nadesłany artykuł, 
0r) zamieszczamy -i prosimy o następne, 

ńęcenie całej strony sprawom ś r stli- 
cowym, aczkolwiek uważamy za bardzo 

1a, jest narazie niemożliwe ze 
Wzg ędóv. technicznych, 
j  WP. M. Żołnierkiewicz w Nleświe 
V' .|.Gaz'e'tę Wysyłamy bez przerwy od 

c Wili jej Zaprenumerowania przez WPa- 
‘■osimy energicznie reklamować w

Ur^ | i j { .  [ j u c i | OWy,ni>

• Wf*. Stefan Kowalik w Kluszcz mach.
*aztlę Wysylanty do końca lulego. Ser 
<!c"£r"e dziękujemy za, mclarial, który za 

mieścimy w „Glosie Ziemi",

O T W A R T A  P I E R W S Z A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A  S K Ł A D N I C A  

W S Z E L K I E J  P R Z Ę D N Y  

w WILNIE, pr/y ul. Św. Jańskiej 7.

p.  KONM*nwr&wnmmA .  i

P O L E C A W łóczkę, W ełnę do ro b ó t  ręczn y c h , W łóczkę m aszy ­
now ą, P rz ę d z ę  p o ń cz o szn iczą , b aw ełn ę  dn tk a ­
nin w iejjkinh, Nici do  szy c ia , Je a w a b  d o  szy c ia , 
Jed w ab  do h aftu  S z tuczny  jedw ab , o ra z  sieci ry b ack ie .

C E N Y  N I S K I E . W Y B Ó R  Q U 2 y .

Konkurs dla nowych abonentów Pol. Radia
R egiona lny  Społeczny  K om ite t  R adiofo- | częcinościową K o m u n a ln e j  Kasy Oszczędnoś

eizac j i  K ra ju  w W iln ie  w porozum iej im  z 
Rozgłośnią  W ileń sk ą  ogłosił k o n k m s  */. n a ­
grodami.

W konk ursie mogą b rać  dział osoby, U o t­
rę / a r e je s l r u j ą  .się w o k n ^ i e  od I g rudn ia  
ln\ clii 'JH lułego In*.

(iclriii w /ięeia  udzia łu  w k o n k u rs ie  n a le ­
ży odpowiedzieć  na pylaiiie :

illac-zegł* zosla lem  rdd iosł in  l»:i<*yem?

poza lym  należy podać  I j nazw isko  i imię, 
2: dtdadfiy aflres, dj za wtul b io rącego  udział 
,v k onkurs ie ,  \) i i u h u t  po.siirdajiego zez w o ■ 
lenia rad iow ego  oraz  ó) nazwę urzędu  pocz­
towego, w k tó ry m  d o k o n a n o  re je s l rac j i  i l>) 
u a tę re jes trac j i .

W k o n k u rs ie  m a ją  p raw o  wziąć udział 
lylko Ig osoby, na k ló ry eh  nazw isko  w y s ta ­
wione je s t  upoważnien ie .

Jury  k o n k u rso w e ,  z łożone z p rz odstaw  i- 
(iełi Rozgłośni,  Regionalnego Społecznego 
Komitetu R ad io fon izac ji  K ra ju  oraz  p rz e d ­
stawiciela  ra  cli osłucha  czy wybierze  n a j t r a f ­
n iejsze odpowiedzi,  k tó re  będą  nagrodzone .

1-siza magrotła  —  ro w e r  męski lub  d a m ­
ski, wśród  dalszych n agród  liczne p rz ed m io ­
ty p o trzebno  k u /de im i,  więc sp rzę ty  d o m o ­
wo, k u p o n y  na to w ary  do k i lku  f i rm  i id.

O n t r a l a  Polskiego Radia p rzeznacza  p u ­
na dl o n ag rodę  g łów ną  — książeczkę  o.s.z-

Zużycie tytoniu 
na Wlleószczyźnie

Ciekawie p.zedtrawla się statystyka ru 
życia tytoniu w poszczególnych powiatach 
\vojewódzlwa wileńskiego. Najwięcej iy- 
loniu wypalono na lereaie okręgu Glębo  
kia (708.212 zl), najmniej palaczy zanoto 
wano w okręgu Dzisna (192.467 zl).

W  stosunnku do roku 1936 rekordowy 
wzrost spożycia tytoniu wykazuje okręg 
święciański, gdzie spożycie iytoniu wzro­
słe o 9,9 procent.. Należy to tłumaczyć 
zmniejszającym się przemytem tytoniu z 
Litwy.

ci z w h b K łęm  1.000 z ło ty c h .  N a g ro . l a  tri tu; 
' Izie p iw z n . in ; i  zn j.  •Ina z rirulcnafiSaźli o ń p o  
wic cizi z j)Oiiiii,clzy risrlc clauycłh lin o n k i i r -  
sy irogiriiiii.liic; w szy s lk ic l i  Kuzgł iśni.

•Ocl|i(i\victlzi z n..jir.si'ni „Kcmkiir .s cl |J  no-  
ĘafC ti  ; ih(inonli ',w‘' n .a ieży iiaclsybcó pnet 
. i (t r s-.s o-ni Ro.zgt iśni  \ \ ' i l i i i s k :(ij P u ls l  ii go 11: i - 
(tia, W i ln o  ul. M ic k iow ie ża  '22.

O r l p o w i o c l  :i nadaisb in c  j ki  t e r m i n i e ,  p i s a ł  
j ą f g j n i e r z y l r l n i e  i o i l pc r w ic<l i J u e  n c l p o w i a i l a  
jącre w a r u n k o m  k o i r k u c i - M,  Icei l ą n i e w a ż -  
n i o n e .

KaE&ndarzyk fygodajowy
i LUTEGC — NIEDZIELA 

5 po 3 Kr.
Doroty P. M., Sylwana B. M., Tytusa B. M. 

Wsch. sł. g. 7,04. —  Zach. sł. g. 4.03.

7 l UTEGO j— PONIEDZIAŁEK
Romualda Op., Ryszarda.

Wjch s.i g. 7,03 —  Zach. sl. g. 4,05.

8 LUTEGO —  W TOREK
Jana z Mallyr Emiliana 

Wsch. sl. g. 7,00. —  Zach sl. g. 4.07.

9 LUTEGO —  ŚRODA
Apolonii P, M., Cyryla 

Wsch. sl. g. 6.58. —  Zach, sl. g, 4.08

10 LUTEGO —  CZW ARTEK
Scholastyki P., Sylwana 

Wsch. st. g. 6.56. —  Zach. sl. g. 4.11

11 LUTEGO —  PIĄTEK
+ Objawienie N. M. P. w Lourdes 

Wsch. sl. g. 6.54. —  Zach. sł. g, 4.13

11 LU TEGO  —  SOBOTA
Eulalii P

Wsch. sł. g. 6.52. —  Zach. sl. g. 4.15

Z  njnlt&w
Ceny ziemiopłodów

w zł. za 100 kg  wg no to w ań  G iełdy 
Z bożow o - Towarowej w Wilnie z dn.

IĆ jl. r. b.
Zyto  I s t ....................... ' . t e . 5 0  -21.00
Żyto  II st. . . 
Pszen ica  I st. 
P szenica  II st. 
Jęczm ień  I st.

19.25
27.50
26.50 
19 50

Owies I s t ............20.00
Owies II s t ........... Id.75
Gryka . . . . . .  18.—
Ł u b i n  n i e b ............ 14 . —
Siemię lniane . . . 46.—
Len trzepany s t .H orodz ie j ,2010-  
Targan iec  mocz. Afiory 8 0 0 -

20.00
28.—
27.—
2 0 -
20.50
19.50
18.50
14.50 
47.—

-2040 
- 860

Ceny nebiału i jaj
w g notow ań  Zw. Sp. mlecz, .i jajcz. 

w Wilnie
z dn. 3.11. 1938 r. w zł za 1 kg

M asio  w yborow e I gat. hurt 3,40 
detal 3,70

M asło  s to łow e  II gat. hurt 3,20 
detal  3,50.

M asło  so lone  burt 2,70 detal 3,10

Sery litewskie burt 2,00 — 2,40 
deta l  2,30 — 2,80, '

Jaja" za kopę 6 ,90— 7,00,za sztt.kę
12. — 14 gr.
, — # O o - ■

NOTOW ANIA CEN RYB.

za czas  o d  22  d o  28  s tyczn ia  1938 r.

w zt za 1 kg. Pierwsza cena —  hurt, 
druga detal.

Karp żywy 1 gał. 1,80)2,00; karp żywy 
II gat. 1,t>0— 1;80; karp żywy III gat. 1,30—  
1,50; karp śnięty 1,00— 1,30; szczupak ży­
wy wyborowy 2,20— 2.40; szczupak ży­
wy średni 1 ,60-4,80; szczupak śnięty wy 
borowy 1,60— 1,80; szczupak śi.ięry pół- 
wyborowy 1.40— 1,60 szczupak śnięty
średni 1,00— 1,20; okoń półwyourowy
1,00— i ,20; okoń średni 0,60— G,80; o ;oń 
drobny 1,10— 1,15 —  0,15— 0,20; ploć śre 
dnia —  0.40— 0,50; jotć drobna 0,10— 0,30 
— 0,15— 0,20; ielawe półwybor. 1,80; sie 
lawa mala (Narocz— Miadriof) 1,20; slynko 
0,50— 0,60; lin żywy drobny pól wybór. 
0,80— 1,00; ukleja 0,15— 0,20.

Na zł
iMię, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. r o z r a c h u n k u : 14

P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y  1

Na zł. gj« W l S  gr. I i
złote s ł o w a m i : ______ ____ ____ ___

O óM orca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Zieini*
ul. Biskupa Bandurskiego 4 

P o c z ta :  Wilno I
Nr. rozrachunku: 14

Nr. w pła ty

*Ł
»

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )  *>

D O W Ó D  NADESŁANiA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E G O

Na | ł . „

O d b i o r c a :

Gazeta Tygodniowa 
.G los Ziemi**

Wilno.'

Nr. r o z r a c h u n k u :  14

Nr. wpłaty-

(p ‘‘ J p i s  p r / y lm u ją r f  jo )

l y . t e
Na to, ieby zapewnić sobie otrzymywanie nasrego pisma cn tydzień, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj tinnMet, wypełnić go ! zapłacić na najbliższej poczcie 95 gc 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roKu lub najlepiej 3 zł odra«u za cały rok.



8 „O L 6  I  z I fi U V' 'yr. fi (451

tr^ypominamy o odnowieniu prenumernty

CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH
zarozona w  r, 1909

JEST BANKIEM DLA SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH
posiada Oddział w Wilnie przy ul. Mickiewicza 28.

Finansuje: K asy Stefczyka
Spółdzielnie rolniczo-handlow e  
Spółdzielnie przetwórcze

Fuddusze na finansow anie cze/p ie:
Z k r e d y t ó w  W Banku Polskim  i bankach państw ow ych
z sum składanycn przez spółdzielnie (lokat) 
z wkładów bezpośrednich

Centralna K asa od wkładów przy ję tych  płaci najw yższe, ustaw ow o 
dopuszcza lne , oprocentow anie  i daje pełna gwarancje zwrotu na każde 
żądanie

I L O Ł / I / I C  r
z  i o p a t r u | ( i e  > i ę w c z e ś n i e j
w n a w o zy  s z t u c z n e , n a sio n a , n a r z ęd z ia  r o ln icze

r Centrali Spółdzielni Roln.czo-Handlowych
w Wilnie—ul. Mickiewicza 19, tel. 2-5F (Dojazd furmanek od ul. Cichej)

W FILIACH c e n t r a l i  s p ó ł d z i e l n i  R O L N IC Z O -H A N D L O W Y C H -' 
w Oszmianie — ul. Piłsudskiego 19, tel. 16. 
w Sołach — Magazyn Zbożowy, tei. 3. 
w Horodzfeju — ul. Szosowa 5, tel. 41. 
w Mirze — tel. 14.

PAŃSTW OW Y BANK ROLNY
O D D ZIA Ł w W ILNIE
( B A N K  D E W I Z O W Y )

f i n a n s u j e  e k sp o r t p łodów  ro ln y ch  i p ro d u k tó w  p rzem ysłu  
ro ln eg o  zag ran icę , jak  ró w n ież  ich zb y t na r y n k u  w e w ­
n ę t r z n y m ,  d ro g ą  z a lic zk o w an ia  d o k u m en tó w  p rzew o zo w y ch  
lądow ych  i m o rsk ich ; 

p ro w ad z i skup  z p ie rw szy cn  rą k  I sp rz ed aż  37o P ań stw o w ej 
R enty Z iem skiej; 

p rz y jm u je  w k łady  o szczęd n o śc io w e , d a jąc  k o rz y s tn e  o p ro c en ­
to w an ie , 

p ro w ad zi rach u n k i c ie k o w e , za ła tw ia  p rz ek az y  k ra jo w e  i z a g ra ­
n iczn e  o raz  w sze lk ie  czy n n o śc i w z a k re s  D ankow ości w chodzące.

ażniejsze audycje radiowe
od dida 6 lutego dc dnia 12 lutego 1938 r.

NIEDZIELA d n ia  6 lu tego 1938 roku .
Program, ogólnopolsk i:

9.00 R egiona lna  t ran s m is ja  z Gostynia: 
rep o rtaż ,  msza  św. 13.10 „Zło ta  k aczk a"  (>z 
„1 i  gen il Warszawy??)' —  -recytacje prozjJ;
13.45 „ W sz j  stkiego po t r o c h u -' —  a u d y c ja  
dla dzieci; 21.15 Ta-jo j  wesoła nu.Ka ja 
ze Lwowa.

Radio w ileńskie:
In fo rm ac je  dla Ziem P ó łn o c n o -W s c h o d ­

nich; 13.00®,W świetlfeą r a m p y "  —- fe lieton  
K azim ierza  Łęczyckiego;  17.00 P o d w ieezo iek  
przy  m ik ro fo n ie  —  t ran sm is ja  z p a ła c u  r e ­
p rezen tacy jn eg o ;  19.35 „Po odczycie1* —  wie 
c z o ry n k a  w o p ra c o w a n iu  P io tra  Zujewskie-  
go, w  w y k o n a n iu  zespołu  m łodzieży  wiej- 
SKiej z D a jn o w y  W ielk ie j ,  pow. wolożyń- 
skiego; 23.00 K oncert  życzeń.

PO NIEDZIAŁEK dn ia  7.11 1938 r.
Program  ogólnopolski:

15 15 „Z p ieśn ią  po k r a ju " ;  17.00 „ R e n t ­
gen i ró n tgono log ia "  —  p o g a d a n k a ;  19.30 
i ty s k u lu jm y :  ..Kino a lea t r" .

Radio w ileńskie:
13.00 W iad o m o śc i  z inin.sla i p row inc ji ;

13.05 A uk tu lnośr i  d rzew ne  --- p o g a d a n k a  Tu 
cieńsza D ąbrow sk iego ;  18 10 S k rzy n k a  ogó l­
na  -— p ro w ad z i  T ad eu sz  ł.opalew.ski; 18.55 
„Biały lydzień"  — gawęda  C.icdki AJbinnwcj

W TO REK , dn ia  8.II 1938 roku .
Prog.-uin ogó lnopolsk i.

15.45 „Z a g ad k a  h is to ry cz n a"  —  aud y c ja  
d la  dzieci;  17.50 „Zli i d obrzy  o jcowie w.śrcul 
p lak ó w "  —  P o g ad an k a .

Radio w llenskie:
13.05 \u d y c ja  dla w 3i: Gazeta dla wsi— 

p o g a d a n k a  W ito ld a  Rodziewicza; 18.40 „Pa- 
neg iryzm  w l i te ra lu rze  sow ieck ie j"  —  felie­
ton Czesława ZgorzeJskiego.

ŚRODA, d n ia  9.1ł 1938 r.
Program  ogólnopolski:

15.15 gGhwilka p y t a ń '1 —  p o g a d a n k a  dla 
dzieci s ta rszych ;  17.50 „S. O. S. —  ra tu jc ie  
nasze du sze11 —  p o g a d a n k a ;  19.35 „Rozw ój 
m-otoin izm u w P o lsce” — odczyt;  19.50 „W  
18-lą roczn icę  o d z y sk an ia  d o s tęp u  do  mo- 
i -/.a11 —  p rzem ó w ien ie  gen. S tan is ław a  Kwaś 
uu-wskiego, p rezesa  Ligi M orskie j  i Kolonial 
nej.

Radio w ileńskie:
13.00 W iad o m o śc i  <z m ias ta  i p ro w in c j i : 

*8.10 Z naszego k r a ju ;  „.Szczuczyn -  za- 
i-oniniuinę^miusto" —  p o g ad an k a .

C.ZWMRTEK, dn ia  10.111 1938 r.
Program  ogólnopolsk i:

15.45 „R ozm ow a m u zy k a  z m łodz ieżą" ;  
18 3f> Audycja  dla młodzieży w ie jsk ie j ;  19.00 
S łuchow isko ;  „K rzysz to f  K olum b na m orzu  
Sai:gas-.sowynr ; 20.15 „Kulig iem  do m o r z a 11 
■ fa n ta z ja  na  t em a ty  polskie ;  21.45 „K az i­
mierz  W óycick i  —  badacz  lo r m v  po.ojyc- 
K oj’1 —  szikic.

ltudio w ileńskie:
13.00 W iad o m o śc i  ,z m ia s ta  i p row inc ji ;

13.05 Audycja  dla kob iet :  „Hudżel  czasu  p a ­
ni d o m u 11 —  p o g a d an k a  Felic ji Korsakow cj;
13.15 Koiii-er' życzeń; 18.10 Mała : rzy necz- 
ku -—-p ro w a d z i  Ciocia Hala; 18.10 „ Ja k  m ie ­

szkaniec Polski polow ał ną słonie i reny11 —  
pogadanka dr Zygmunta Fedorowicza. ł

PIĄTEK dn ia  11.11 1938 roku .
Program  ogó ln op o lsk i:

ló .ró  „Nu.I a lb u m em  znaczków puczto 
w yęh11 —  a u d y c ja  dla dzic-ci; l/.llll „Świat 
się zm ien ia  — kobie ta  się zm ien ia "  — p o ­
g a d an k a ;  19.00 „R ozum  i g łu p s tw o '1 — k o ­
media  Perzyńsk iego .

Radio w ileńskie:
13.00 W iadom ości  z m ia s ta  i p row inc ji ;

13.05 „Ustawowy n a d z ó r  nad  h o d o w lą 11 — J 
p o g a d an k a  inż. R udolfa  Mroszozy ka; 23.00 
' tn ń rz y  my -fiplyty).

SOBOTA, dn. 12.11 1938 r.
Program  ogólnopolski:

15.40 S łuchow isko  dla dzieci ,,IVd g c l / ,  
ny na  jach c ie  „Znwisza^C.zaniy11; 18.35 Ai. lv 
cja  dla wsi,  21.00 „W esela  F ig a r a 11 — yp lW  
W olfgangu  A. M ozarta .  T ran sm is ja  z. h a l n i  
,.I a Scrila11 w Mcdiola-nle.

Uudlo w ileńskie:
13.00 W iad o m o śc i  3 m ias ta  i prowincji :

13.05 Audycja  zyczen dla dzieci wicjsKieh.
18.10 P o g a d a n k a  uEFuflSS.

Program radiowy dla wsi
Od dnia 6.11 do dnia 12.11 1938 roku.

IV niedzielę, dnia 6.11 w pzir.-unicj aud i  
c-ji dla  wsi o godz. 8.1ML*fiwzelik:i ro ln icza11.!

O godz. 8.15 z Po z n a n ia  t ran sm i to w a n a  
hęcjz/io k o le jna  .gawęda red. Józefa  B ączk o w ­
skiego p. 1. „C.c s łychać  w śród  rp ln ików •

W  p o łu d n io w ej  a u d y c j i  dla  wsi o godz.
1 1 15 Przeg ląd  ry n k ó w  p roduk tów  i d- 
nycli11

O godz. 15.00 z P o z n a n ia  n a d a n a  będzie 
r eg iona lna  t ran s m is ja  ziemi Gostyńskiej .  Htl 
s łu ch am y  tym razem , j a k  g o sp o d a ru ją  tan e  
lejsi  ro ln icy  i p o z n a m y  obycza je  i pieśni 
ziemi Gostyńskiej .  S p ra w o z d aw cą  hędzU 
T o f  J a n  Kilarski.

W  poniedziałek, dn. 7.11 o godz. 18.3-1 
I le lena  Milewska w-ygłosi p o g a d an k ę  dla go­
sp odyń  w ie jsk ich  p. t. „ U rząd zan ie  iniesz- | 
k an ia " .

O godz. 18.45 p ra k ty c z n a  p o g a d an k a  u l -  
n icza.

We w torek , dn. 8.11 o godz. 18.35 „ P rz e ­
g ląd  .rolniczej p r ą s y 11, k tó ra  nudam i znstaińe 
l P o znan ia  w o p ra co w a n iu  inż. Ireny Nie­
wodu i c,z a liski ej.

O godz. 18.45 „S k rz y n k a  r o ln i r / u  1 inż- 
W a c ła w a  T arkow sk iego .

W  środę, dn. 9.II o gpd-z. 18.35 W iądł' 
mości ro ln icze11.

O grnlz. 18.45^ aku iahfrr  p o g a d an k a  r> 
nicza.

W ezwui-tek, dn. 10.11 w roczn icę  odzy­
sk a n ia  m o n a  a u d y c ja  dla miodzie y wiej­
sk ie j  prz ;  pom ni mlodz.iąż.y o znaczeń-u  m a­
rzą. Z łożą się na  n ią:

o godz. 18.3-5 p o g a d a n k a  inż. Zyg-nnn.: ' 
Kobylańsikiego p. I. „Z życia  m łodzieży wiej­
sk ie j" .

O godz. 18.40 z T o ru n ją  n a d a n e  zostań >’ 
s łuchow isko  p. 1. „Mat na  u r lo p ie "

W  piątek, dn. 11.11 o godz. 18 35 pzga 
d a n k a  d la  gospodyń  w ie jsk ich  p. f. „Inspekl 
a rozsadmik 3 W ygłosi  ją  E le o n o ra  Ost­
rowska.

O godz. 18,45 „ S k rz e n k a  r o ln ic z a 11 inż. W 
T arkow sk iego .

W  sobotę, dn. 12.11 o godz. 18,35 letielo" 
B enedyk ta  Hertza  p. t. „iłSe d a jm y  się n a ­
b rać" .

O godz. 18.45 dr. Marceli R óżański  wy­
głosi p o g a d a n k ę  p. I. .Pszenice  ja ro  —  cz/ 
o z im e11;

O c f  Administracji
P rzy p o m in am y  Szanow nym  CzTfl 

letn ikom , źc od dnia 1 I. 1938 r. pre* 
nu m era ta  roczna „G łosu Ziem i44 wy' 
nosi 3 (trzy) złote. U przejm ie nrosF 
m y zw rócić na  to uw agę tych wszysi 
k ich  naszych Szanow nych Czytelni* 
ków , k tórzy  zap renum erow ali „Głoś 
Ziem i’4 po 1 .1. 1938 r. i w płacili nie 3, 
a 2 ziote, op łaca jąc w ten sposób nic 
ca łoroczną p ren u m era tę , a tylko i 
m iesięcy.

CENY O G ŁO SZEŃ : za 1 wierci milimetrowy przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cytrowe i specjalne o 20“/* drożej. Układ przed tekstem i w tekście 4-tamowy, 

za tekstem 8-łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

W ydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „G tes Ziemi11 z ogr, odp. Redaktor: Stani,I.w  Odlanlcki-Poczobult, Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa Bandursklogo 4.


